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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego w y ­

dania  drukowane.

Londyn 9. sierpnia. Izba niższa 
przyjęła ustawę wyborczą (o tajemnem 
głosowaniu) w czytaniu trzeciem.

Paryż 9. sierpnia. W Zgromadze­
niu narodowem wniesiono projekt do u- 
stawy o obowiązkowej, bezpłatnej nauce 
elementarnej. Izba potem przyjmuje umó- 
wiouą między rządem a komisją ustawę 
o wynagrodzeniu spustoszonych najazdem 
departamentów.

Berlin 9. sierpnia. ,,Provinzial- 
Correspondenz‘‘ potwierdza, iż cecarz nie­
miecki zrobi z Gasteinu wycieczkę do 
Ischl, aby złożyć cesarzowi austrjackie- 
mu przyjacielskie odwidziny.

Berno (w Szwajcarji) 9. sierpnia. 
Francja, zapłaciwszy już 5 milionów ko­
sztów internowania wojsk swych w Szwaj­
car; i, płacić będzie aż do zaspokojenia 
całej należytości co dni czternaście po 
milionie. Cały m aterjał wojenny będzie 
jej zwrócony.

P a r y ż  9. sierpnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza telegram z Compiegne od 
francuzkich komisarzy, donoszących, że 
wojska niemieckie otrzymały rozkaz opu­
szczenia miasta Troyes.

Lwów d. U . sierpnia.
(Słowo do Czechów. — Sprawy bieżące,)
Powiedzieliśmy, źe układ, zawarty mię­

dzy rządem a Czechami, nie je s t jeszcze u- 
godą, ale umową, — treścią tej umowy są, 
według doniesień półurzędowych, jeszcze nie 
ustawy, bo do tego potrzeba przyzwolenia re- 
prezentacyj i zatwierdzenia korony, ale p r o- 
j e k t a  do  u s t a w ,  które mają zapewniony 
głos rządu i tak  demokratycznej jak  arysto­
kratycznej frakcji czesko - morawskiej. Tym 
sposobem ugoda, chociaż nie jest jeszcze for­
malnie zaw artą, ale zupełnie zapewnioną. 
Przedlitawia zatem, i w ogóle cała monar­
chia, wstępuje na to r nowy, a raczej nawró­
ciła się na tor, dyplomem październikowym 
przed 11 laty wskazany, ale wnet wypaczony. 
Spełnia się zarazem to, cośmy wypowiedzieli 
po przypatrzeniu się wnioskowi rządowemu z d. 
5. maja, galicyjskim nazwanemu, i cośmy na­
stępnie po zamknięciu Rady państwa wypo­
wiedzieli. Hohenwnrt wykazał, źa centraliści 
nie myśleli i nie myślą na serjo o ugodzie 
nawet z Polakami, źe teu upor leży w syste­
mie państwowym centralistycznym, w kon­
stytucji grudniowej; a gdy ugoda, pokój we­
wnętrzny jest pierwszym warunkiem podźwi- 
gnięcia się Austrji, aby napowrót zajęła sta­
nowisko, jakie się jej należy, i jakiego oby­
watele jej, dla spokojnego, bo bezpiecznego 
rozwoju swego umysłowego i materjalnego 
potrzebują, więc naturalnym  trybem, nieod- 
zownem jest, zniweczyć centralizm, i zmienić 
k onsty tucję , zaprowadzając pewien system 
federalny. Kząd m usiał chwycić się tej drogi, 
choćby już dlatego, że jest jedyną możliwą, 
i chwycił się jej, gdyż jak Pokrok o- 
twarcie powiada, dopiero po zamknięcia Ra­
dy państwa rząd na serjo począł rokować z

Oblężenie Paryża
przez wojska pruskie w r  1 8 7 0 — 71 

skreślone przez naocznego świadka

(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 204, 221, 234, 236, 
247, i 248.-)

Nieraz, gdy dawał się słyszeć świst le­
cącej bomby na ulicy, zrywał się niewypo­
wiedziany popłoch. Każdy czekał gdzie bom 
ba padnie; jedni wbiegają do domów, drudzy 
padają na ziemię, inni instynktowo bronią 
się rękam i i schylają głowę, aż huk pęknię­
cia nie ostrzegł wszystkich, źe już niebez­
pieczeństwo minęło. Kobiety i dzieci, wycze­
kujące na ulicach po tyle godzin na kawałek 
mięsa i chleba, w parach, były najczęściej 
przez bomby płoszone ze swych stanowisk. 
Zdarzyło się, źe wiele ludzi nawet w ten spo­
sób zginęło.

Nie mówimy o szkodach i zniszczeniach, 
jak ie  w budynkach i pam iątkach pozostawiło 
po sobie pruskie bombardowanie. Zapiszemy 
jednakże dla pamięci fak t ten bardzo wy­
bitny, że szpitale z chorymi były najnlubień- 
szym celem artylerji pruskiej. Panteon, ko­
ściół St. Sulpice, szkoła min, i inne również 
wielkie budynki, zachowały ślady cywilizacji 
pruskiej, doniosłej ja k ic h  „ Krupowe" bomby.

Pomimo dolegliwości i s tra t, poniesio­
nych przez bombardowanie, Paryżanie złamać 
się niem nie dali. Uchodzili z pod bomb, 
chowali się przed niemi, ale ani razu nie za­
wołali: „dość tego, poddajmy s ię !“

Równie jak  głód, zimno, choroby, oni i bom­
bardowanie znosili ze spokojem i w ytrwało­
ścią, pocieszając się ciągle nadzieją rychłego 
i pomyślnego końca swojej niewoli.

Mnsiroy oddać im tę sprawiedliwość, iż

Czecnami, a rokować z Czechami, znaczyło 
przyjąć pewien system federalny.

Organa tak  półurzędowe jak  czeskie o- 
twarcie też wypowiadają, że ugoda z Cze­
chami pociąga za sobą zmianę ustroju całej 
Przedlitawii, że zmiana ta  jest podjętą i roz­
począć się mają układy z mężami zaufania 
innych krajów. Z tonu jednak tych doniesień 
moźnaby wnosić, że rzecz sama już je s t uło­
żoną między rządem i Czechami, i zasięga­
nie opinii owych mężów zaufania innych k ra ­
jów  byłoby raczej etykietalnein, forinalnem, 
jak  merytorycznem, że próbowanoby sprawę 
tę, z góry ułożoną, przeprowadzić nawet ro­
dzajem terroryzmu, presji, choćby legalnej, 
np. przez rozwiązywanie sejmów. Winniśmy 
naprzód zastrzedz się przeciw temu.

Nie mieszaliśmy się do rokowań Cze­
chów z rządem, niemając do tego prawa ani 
ochoty, bo żadnej odpowiedzialności przyjm o­
wać byśmy nie mogli. Ale też mainy z d ru ­
giej strony p raw o, wymagać od Czechów, 
a b y  s i ę  n i e  m i e s z a l i  d o  n a s z y c h  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Czesi mogą być 
pewni, źe sami potrafimy z rządem się u ło­
żyć, jako też, że niczego nie pragniemy, co- 
by czy to pod względem prawno-politycz- 
uym, czy czysto-politycznym, liberalnym, u- 
właczało prawom Czechów, ich ugodzie z 
państwem i koroną, i przyszłości tej ugody. 
Nie spodziewamy się, aby rząd kiedykolwiek 
komuś nastręczał sposobność do uk ładan ia  
spraw naszych wewnętrznych bez nas; 
ale niestety, dzieje uczą nas, że Cze­
si są do tego skłonni, a nie widzimy, 
aby w ostatnich czasach tej wady się po­
zbyli. I owszem, jeśli dobrze pam iętam y, 
nietylko mieszali się w sprawy Słowieńców, 
w sprawę ruską, ale nawet w sprawy Sło­
wian węgierskich tak  dalece, źe dostali u- 
pomniepie od Słowaków, a nawet i od Kro- 
atów. Wszyscy jeszcze pamiętamy, w jaki 
sposób w ystąpił dr. R ieger w czasie mo­
skiewskiej wystawy etnograficznej na uczcie 
w Sokolnikach w sprawach polskiej i ru ­
skiej. Będąc hurtu  nieugiętego w Przedlita­
wii, dał się tam nastraszyć nawoływaniami 
szajki ultrasów moskiewskich, i podobno mo­
wę swoją nie tak  skończył, jak  zamierzył, a 
to w sposób, dla Polaków i Rusinów naj­
dotkliwszy.

Czesi mogą być pewni naszego najszczer­
szego poparcia, ja k  już szczerze gratulow a­
liśmy im dokonania ngody z rządem —  ale 
gdyby mieszali się w nasze sprawy wewnę­
trzne, to tan  oni, jak  i ci, coby im w tern 
pomagali, mogą być pewni, źe podamy rękę 
tym, którzy ją  z zapałem pochwycą. Była­
by to dla nas konieczność sm utna, ale nie­
uchronna, i nie na nas spadłaby wina za 
następstwa.

Rozwiązaniem sejmu galicyjskiego, no- 
wemi wyborami nam grozić nie można. J e ­
żeli już za Schnaerlinga, przy umyślnie ad  
hoc ułożonej ordynacji wyborczej, rząd nie 
mógł zebrać większości sejm owej, któraby 
przeciw prawom i interesom kraju działała, 
to nie dokaże tego dziś przy tejże ordyna­
cji, a tem mniej przy każdej innej. Nowe 
wybory, pod jakąkolw iek presją byłyby p rze­
prowadzane, dokażą chyba tylko tego, źe 
tu  i ówdzie inna o s o b a  będzie wybraną, 
ale w i ę k s z o ś ć  wyjdzie zawsze ta  sama.

Ze Czesi przynajmniej co do nas nie o- 
trzęśii się ze swych sympatyj moskiewskich, 
źe nawet Prusakom  gotowiby przeciw nam 
pomagać, tośmy już z pism czeskich nieje 
dnokrotnifc wykazali. Przed kilku dniami 
pisma czeskie za prusofilgką Pressą  podały 
nikczemnie zmyśloną wkdomość co do zjaz-

w znoszeniu ciężarów i cierpień oblężenia 
zachowali się do samego końca z całą  g0. 
dnością. Tem większa też spada odpowie­
dzialność na rząd. obrony narodowej, źe do 
samego ostatka trzym ał Paryż w złudzeniu 
o swoich rzeczywistych zamiaiach, źe zape­
wniał wciąż o dostatku żywności, a dociągał 
z nią aż do ostateczności, aby ostatecznością 
dopiero zostać zmuszonym do kapitulacji. — 
Jakby nadspodziewanie szczęśliwie przetrzy­
manych pięć miesięcy mało nastręczało mu 
czasu i sposobności do uniknienia tak  hanie­
bnej i boleśnej ostateczności, poddania się 
nieprzyjacielowi z nietkniętem i prawie a tak 
wielkierai jeszcze zasobami obrony.

Spłyną jak wzburzone wody, wezbrane 
dziś namiętności w morze zapomnieuia, nastąpi 
czas pokoju, rozwagi, i sprawiedliwość odda­
na będzie każdemu, ciężki jednakże będzie 
sąd potomności dla tych, którzy sami się na­
rzuciwszy na przewodników narodowi, nie 
umieli go do czego innego doprowadzić, tyl­
ko do kapitulacji Paryża, którzy wciąż orga­
nizując i uzbrajając naród, i poprzysięgając 
wojnę z nieprzyjacielem na śmierć i życie, 
woleli raczej doczekiwać ostateczności głodu, 
niż zmierzyć się na ostre z nieprzyjacielem.

Wymówi im to potomność, że ponieważ 
krwi ofiarowanej na wyswobodzenie Francji 
użj'ć w swoim czasie nie chcieli, krew ta  
później w haniebnej, bratobójczej walce wy­
lać się m nsiała na potępienie ich , a na oj­
czyzny niesławę.

„Czy kto myśli — woła Mickiewicz — 
że krew poślubioną ojczyźnie można ukraść? 
Nigdy.**)

YD.
Stosunki oblężonego P a ryża  z  prowincją.

Pojąć łatwo, jak  wiele zależało Paryżo­
wi i prowincji na wzajemnych z sobą stosun-

*) W art.: „O bezpolitykowcach i polityce
Pielgrzyma. “

du lwowskiego z d. 13. bm.. jakoby tam 
m iał się tam jakiś spisek polski układać; 
teraz w numerze z d. 9. bm. Pokrok donosi, 
że będzie to zjazd, przez s z l a c h t ę  polską 
urządzouy, na który z wyjątkiem Polaków 
m o s k i  e w s k i c h  (!!!), przybędą d e p u t o ­
w a n i  ze wszystkich części b y ł e j  Polski, i 
e m i g r a n c i  z obczyzny przybędą w sowi­
tym zastępie, a to na pamiątkę pierwszego 
rozbioru Polski. A wszakże Pokrok posiada 
pisma polskie, i może, a skoro o tem dono­
si, powinien wiedzieć, .Jcto i w jakim celu 
urządził ten zjazd, kto i w jakim  charak te­
rze udział w nim weźfnie.

Z u k u n ft  donosi, że posłuchanie Riege- 
ra u cesarza trw ało przeszło pół godziny, i 
źe Rieger, jako główny z powołanych, przed­
staw iał swą opinię o szczegółach ugody. Da­
lej, że i ks. Lobkowic m iał posłuchanie;
tudzież, że dnia 7. odbyła się sześciogodzin­
na narada ministrów, i dnia 8. m iała n a s tą ­
pić ostateczna narada; i chodziło tylko o
podrzędne kwestje szczegółowe, k tóre  zała­
twić trzeba, nim się przystąpi dc rozwiąza­
nia sejmów i nowych wyborów. Oesterr. Jo u r­
na l zapewnia zresztą, źe o rozwiązaniu
wszystkich sejmów ni* ma mowy.

Nowa Presse donosi, że dnia 18. bin. 
w dzień urodzin cesarza, ogłoszone będą pą- 
tenta, dotyczące rozwiązania Rady państwa i 
sejmów. A w telegram ie z Pragi dnia 8. do­
nosi: „W kołach czeskich panuje wielka pe­
wność zwycięstwa, kontrastująca mocno z to ­
nem pism czeskich, które o szansach ugody 
bardzo oględnie się wyrażają. ( Pokrok wcale 
inaczej na ugodę się z ap a tru je ; p. r. G. N.) 
Sejm czeski nie będzie teraz rozwiązany, ale 
dopiero po przyjęciu nowej ordynacji wybor­
czej. Z nowego sejmu czeskiego, w połącze­
niu z morawskim i szląskim, utworzy się 
sejm koronacyjny. W kołach feudalnych są­
dzą, że koronacja odbędzie się w przyszłym 
m aju.“

Wedle telpgramu Tagespressy z Pragi, 
milicji miejskiej w Iiczynie pozwolono komen­
dę czeską. Wielki ochmistrz dworu, ks. Ho- 
henlohe, przybył do Pragi dla widzenia się 
z kard . Schwarzenbergiem.

W sprawie zjazdu cesarzy donoszą, że 
cesarz austrjacki powita W ilhelma na stacji 
kolejowej w Lambl albo Weis dziś albo jn- 
tro, poczem z nim do ljch l pojedzie Na g ra ­
nicy Austrji nie powita W ilhelma ani jene 
ra ł Gablenz, który nie wyrusza z Pesztu, a- 
ni jenerał ad ju tan t Bellegarde, k tóry  siedzi 
w Karlsbadzie. W Ischl miał W ilhelm nająć 
pomieszkanie w hotelu pryw atnym ; do boku 
jego przydzielony będzie pierwszy jen. adju­
tan t, Crenneville, i adjutant przyboczny, m a­
jor Krieghammer. Dopiero zapewne w Ga- 
stein, gdzie cesarz austriacki odda W ilhel­
mowi wizytę, będzie p. B ism ark. Cały ten 
zjazd wygląda na grzeczuość ze strony W il­
helma, który odwidza Franciszka Józefa.

Nieporozumienia rządu wersalskiego z 
Reprezentacją narodową.

Dawna opozycja .ciała prawodawcze­
go, walcząc z rządem cesarskim, domaga­
ła  się natarczywie o decentralizację admi­
nistracyjną- dziś gdy wypadki w jej ręce 
po większej części oddały zarząd Francji, 
zajmuje ona to stanowisko, jakie niegdyś 
Rouher i O llm e r , a prawica dzisiejsza

.  li!—

kach; nietylko pod względem strategicznym 
i politycznym, ale i moralnym. Miasto bo­
wiem zamknięte w sobie, trwożące się w każ­
dej chwili o los swój, oczekujące ciągle po­
m ocy, i z tęsknotą wyrywające się na zewnątrz 
po wiadomości, potrzebuje koniecznie, źe się 
tak wyrazimy, moralnego, świeżego powie­
trza , któreby nie dozwoliło rozwijać się p le­
śni zwątpienia w jego sercu.

Co robi nieprzyjaciel? Jakiego jest du- 
cha? Co robi arm ia prowincjonalna i jak  się 
jej wiedzie? Co ludzie mówią o nas? Czem 
bawi się Europa? Na co się w niej zanosi ? 
Jak ie  jest wreszcie usposobienie w braciach 
naszych na prowincji? — o takie rzeczy k a ­
żdy z Paryźan codziennie pytał i takie S ie ­
dzieć pragnął.

I  nic dziwnego, czuł się on tylko czą­
stką  wielkiej całości, z k tó rą  życie jego jest 
związane nierozdzielnie.

Robiono więc wszelkie usiłowania, aby 
stosunki z prowincją zawiązać i utrzymywać 
jak  najregularniej. Nieprzyjaciel rozumiał 
dobrze znaczenie tych usiłowań, i nietylko, 
ze blokadę swą, uczynił jak  naściślejszą, i 
baczność podwoił, ale róźnemi sposobami i 
chytrym podstępem, podsuwał wciąż Pary­
żowi fałszywe wieści, szerzące popłoch i za­
bijające ducha jego mieszkańców. T radycjo­
nalny to zresztą sposób walczenia u krzy­
żackich potomkow.

Dziennik angielski, belgijski czy też nie­
miecki z fałszywemi nowinami lub pot warzą 
na Francją, znalazł zawsze przystęp do P a ­
ryża.

Stosnnki Paryża z prowincją utrzymy­
wane przez umyślnych posłańców, przekra­
dających się przez linie pruskie, wkrótce o- 
kazały się zbyt trudne, niepewne i nieregu­
larne. Nie porzucając więc tego sposobu, 
poczęto przemyśliwać nad innemi dogodniej- 
szemi sposobami.

Sekwanie poczęto powierzać wieści. Z

okazuje się przychylną samorządowi. Jaką 
więc niegdyś ona bronią walczyła, takiej 
dziś używają przeciwko niej , a broń to 
silna, bo chwilowo spodziewano się nawet 
z tego powodu ustąpienia z rządu Thier- 
sa. Jednocześnie nie wiadomo na jakiej 
podstawie rozeszła się pogłoska, że Gam- 
betta w połąezeniu z Faid herbem bliscy 
są dojścia do rządu. Gambetta z przyja­
ciółmi zajmują poważne we Francji sta­
nowisko , gdy więc rozpoczęto mówić o 
zmianie rządu, nazwisko byłego dyktato­
ra wyszło na wierzch , pogłoska jedualc 
cała osuutą więcej była na istniejącej 
pośród konserwatystów obawie , aby 
Thiersa nie zastąpił Gambetta, jak oparta 
na rzeczywistości. Obawa przed Gambettą 
ułatwiła porozumienie, skłoniła wielu do 
ustępstw dla żądań dzisiejszego naczel­
nika rządu.

Powodów do nieporozumienia izby 
z rządem było na raz wiele , głównym 
jednak —  uchwalone prawo o radach de­
partamentalnych. Prawo to wbrew woli 
Thiersa wprowadząło saefcoką W admini­
strację decentralizację. A p a r t a ­
mentu nie spoczywał wyłączam W ręku 
prefekta, ale był rozdzielony między niego 
a komisję stałą, wybraną z łona Rady 
departamentalnej. W  komisji tej miał 
przodować nie prefekt, lecz wybrany przez 
nią członek, co sprowadzało obawę o an­
tagonizm władz istniejących. Prawo rzą­
du rozwiązywania Rad departamentalnych 
było ograniczonem. Thiors miał więc zro­
bić z prawa o Radach departamentalnych 
kwestję gabinetową-, zażądał zmian. Je ­
dnocześnie zaszły jeszcze nieporozumienia 
i co do innych kwestyj, odnoszących się 
do budżetu jak i służby wojskowej. Thiers 
występował przeciwko wnioskowi o wyna­
grodzeniu spustoszonych przez najazd de­
partamentów, częścią ze względu na kry­
tyczny stan finansów a częścią dla 
zasady.

Zgadzał aię -oo, aby wynagrodzi
poszkodowanych, ale opierał się, aby wy­
nagrodzenie uznanem zostało jako obo­
wiązkowe zadośćuczynienie, uważał je tylko 
za rodzaj wsparcia. Reorganizacja armii 
stała się również przyczyną sporu. Mó­
wiono także, iż część deputowanych za­
myśla domagać się, aby na czas feryj 
Zgromadzenia Narodowego była wybrana 
z łona Izby komisja stała , której rząd 
byłby obowiązanym radzić się, a która 
tym sposobem miałaby nadzór nad jego 
czynnościami. Wniosek taki byłby wotum 
nieufności, uchybieniem dla rządu.

Powyższe pogłoski i istniejący opór 
wywołały wreszcie możebność ustąpienia 
Thiersa. Telegram jednak doniósł, iż po­
czyniono ustępstwa wszelkie rządowi, a 
z tem niknie podstawa szerzonych wieści. 
Francja uległa przed zręcznością Thiersa 
który z umiejętnością lawiruje pośród 
strounictw i opiera swą władzę na dys-

biegiem wody rzucano butelki i inne pod 
wodą płynące przyrządy z depeszami, ale to 
wkrótce okazało się niepraktycznem , bo P ru ­
sacy dalej założywszy na Sekwanie sieci, ło ­
wili w nie wszystko. Wzięto się więc do 
psów, ale i psy zawodziły. Prusacy bowiem 
zabijali ich, podejrzywając o kontrabandę.

Gdy więc i to się nie udało, wzięto się 
do balonów i gołębi, czyli udano się do wia­
tru  i powietrza z prośbą, by im nie odmó­
wiło służby łącznika z braćmi.

Prośbie tej wiatry nie odmówiły, i balon 
z paryzkiemi gołębiami poleciał na pro­
wincją.

Jeżeli z rzewnym entuzjazmem żegnał 
Paryż swego powietrznego powiernika, o tyle 
z żywą radością witał powracające w bramy 
jego gołębie. Śledzono każdy krok tycn po- 
wietrznych listonoszów i czekano od oicli na 
wieści z bijącem sercem.

Jakkolw iek balony często zs daleko się 
zapuszczały, jak  np. do N orw egii, a gołębie 
nie zawsze wszystkie pow raca ły , mimo to 
przecież sposób ten korespondowania okazał 
się jedynym i najpraktyczniejszym. Urządzono 
więc poczty powietrzne na sposób regularny. 
Przepisano formę listów, naznaczono ceny i 
w ruch je puszczono.

Później nawet obmyślano sposób, odbie­
rania odpowiedzi na listy prywatne, za po­
mocą mikroskopowych fotografij, k tóre  odbi­
te  na małym pasku, przynosiły gołębie.

Strasznie poczta ta  niepodobała się P ru ­
sakom i mięszać szyki im poczęła. Postano­
wiono więc przerwać ją  co rychlej Najprzód 
zaczęto strzelać do odjeżdżających balonów. 
W skutek  tego balony z Paryża wypuszczano 
później w porę nocną. Następnie —  wydano 
rozporządzenie wojskowe, że każdy przekra­
dający się balonem z Paryża i pochwycony, 
będzie natychm iast rozstrzelanym. Groźba ta  
jednakże nie zdołała nikogo przestraszyć. 
W zięto się więc do ostatniego środka. Po-

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują;
We L W O W IE :  B ió ro  A d m in is t r ac j i  „ G a z e ty  N a r o ­

d o w e j1* p rzy  u l icy  N o w e j ,  pod l i czbą  291. W K RAKO­
W IE : K s i ę g a r n i a  Józefa  C s e c b a  w  rynku .  W  P A R Y ­
Ż U :  na c a ł ą  F r a n c j ę  i  Ą n g l ję  j e d y n ie  p. p u łk o w n ik  
B ą c z k o w s k i ,  rue  d u ‘p o n t d e  Lodi N r .  1. \V WIEDNIU: 
p. H aas en s łe in  e t  Vogle , N e u e r  M a r k t  N r , 11. i A. 
O ppelik ,  W ol lze i le , 22. W F R A N K F U R C IE :  nad M E ­
NEM i HAMBURGU: pp. H a a s e n s t e i n  e t -Vogler .

OGŁOSZENIA  p rzy jm u ją  gię za  o p ła ta  6 eonlow 
od m ie jsca  ob ję to śc i  j e d n e g o  w i e r s z a  d robnym  d r u ­
k iem .  oprócz  o p ła ty  a tęp low ej  50 c t .  za  kaidora:*ow‘* 
um ieszczen ie .

LIS TY  REK LA M ACY JNE n ie n p ie e z e n to w a n e  nie 
a l e g a ją  f r a n k o w a n iu .

M a n u s k r y p ta  d robne  n ie  z w r a c a j a  s ię  , lecz  b y ­
w aja  ni szczone.

harmonii, istniejącej w reprezentacji na­
rodowej.

Lewe centrum korzystając z poczy­
nionych ustępstw Thiersowi, zdecydowało 
się. złożyć wniosek o przedłużenie man­
datu naczelnika rządu na lat trzy. Tym 
sposobem umiarkowani republikanie chcą 
pośrednio zapewnić egzystencję republiki 
i nie narażać jej na los nowych nieporo­
zumień. Dążność jednak wspomaiona wska­
zuje prawicy, złożonej z monarchistów, 
potrzebę odrzucenia wniosku. Kraj więc 
jest obecnię -wysoce zainteresowanym w 
tem, jakie powodzouie znajdzie wniosek 
lewego centrum. W bdług wniosku, Thiers 
byłby istotnym prezesem republiki, miałby 
prawo wybierać sobie zastępcę i prezesa 
ministrów, który byłby odpowiedzialnym 
przed Izbą. Art. V. tego projektu usta­
wy chce nadać Thiersowi prawo rozwią­
zywania Zgromadzenia narodowego, pod 
tym jednak względem, pośród wniosko­
dawców samych nie było zgody.

Telegram doniósł, iż lewy środek 
stanowczo trwa przy zamiarze postawienia 
powyższego wniosku, być jednak może, 
iż w ostatniej jeszcze chwili, zbadawszy 
usposobienie Izby, odstąpi od zamiaru, 
prawdopodobnie bowiem wniosek w po­
wyższej formie nie znajdzie w Zgroma­
dzeniu dostatecznego uwzględnienia, a 
Thiors jak dotąd tak i nadal rządzić bę­
dzie p r o w i z o r y c z n i e .  Stan zaś taki, 
wytwarza z jednej strony obawa przed 
rządami radykalistów, a z drugiej obawa 
przed dążeniem do władzy jakiegoś stron­
nictwa monarchicznego.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn d. 5. sierpnia.

( K )  Królewskość w Anglii spoczywa 
dzisiaj na cierniach. Duch czasu, duch wol­
ności i prawdy, podkopuje coraz to silniej 
podwaliny starego systemu rządów „z Doźej 
łaski*, —  i ta  silna warownia arystokraty­
cznych przywilejów w Europie, ześ rolkow ana 
w angielskiej Izbie lordów, liczbą wyłomów 
w przeciągu dwuch stuleci angielskiemi re­
wolucjami bez krwi prawie rozlewu dokony- 
wanemi — chwieje się dzisiaj wobec tryum ­
falnego pochodu ludowej cywilizacji.

Niedawno jeszcze arystokracja ta, w so­
juszu z pannjącym kościołem odniosła tutaj 
cios stanowczy w zniesieniu anglikańskiego 
kościoła i w reformie stosunków własności 
ziemskiej w Irlandji, a oto dzisiaj znowu u- 
godzoną jest prawie w samo serce, i to — 
własną ręką  samego m ajestatu królestwa, 
przez zniesienie kupna i sprzedaży stopni 
oficerskich w armii angielskiej.

Niepodobna by mi było lepiej odmalo­
wać znaczenia tylko co dokonanej reformy 
w armii angielskiej, jak  przytaczając w tłó- 
maczeniu arty k u ł z A rm y  and  N avy  Ga- 
sette.

„John Allsop ma lat 81; jest on posłu­
gaczem na posterunku dorożek w Scotland 
Yard*)> i przemysłem swoim potrafi zarobić 
3 pensy dziennie z hojności dorożkarzy, k tó ­
rzy kiedy niekiedy tę policy)uą miejscowość

*) Główna kwatera policji londyńskiej.

sprowadzano z Berlina orłów, przeznaczonych 
do chwytania gołębi, sokołów i jastrzęoi," by 
dusić i łapać gołębie zdążające z wieściami 
do Paryża.

Być może, że wiele w ten sposób gołębi 
znała ło śmierć. K ilka razy przyleciały po­
czciwe gołębie pokrwawione i z powyrywa- 
nem pierzem.

Balony i gołębie dobrze się zasłużyły 
oblężonemu Paryżow i. Nie wątpię, źe znajdą 
i one swego historyka. Już teraz nawet, ja ­
kieś dziełko pojawiło się o gołębiach i oblę­
żeniu.

Usiłowania pruskie przeciw gołębiom i 
balonom, pozostaną jednem więcej piętnem
i dowodem dzikości wojnv, jak ą  Paryżowi 
wyaała krzyżacka horda.

T ak  więc Paryż z Prusakam i prowadził 
wojnę na 1 plzie, na wodzie i w powietrzu. 
B yła to zaś wojna szczególnego rodzaju.

P iętna jej pełne dzikości. Dawniej poje­
dynczych ludzi kładziono na tortury, zamy­
kano w k latk i , i ogniem, głodem , pragnie­
niem lub zimnem przymuszano do uległości 
sobie i fałszywych duszy swej wyznań i przy­
rzeczeń. Czasy te, powiadają, minęły bezpo­
wrotnie, gdy rozeszło się światło cywilizacji. 
Inkwizycje religijne rzeczywiście ustały, ale 
polityczne nietylko na jeduostaach, ale na 
całych narodach praktykować poczęto.

Pytajcie murów więzień cytadeli W ar­
szawskiej i wszystkich więzień carskich. Py­
tajcie kazam at i lochów syberyjskich, one 
wara powiedzą czy inkwizycje rzeczywiście 
ustały.

Czemżc dzisiejsze oblężenie Paryża, juk 
nie inkwizycją pruską, dla nawrócenia stoli­
cy Francji na swą wiarę i zmuszenia jej do 
uległości? Pocisków, zimna i głodu użrto 
tn naraz.

Gdy się w sztabie pruskim niecierpli 
wiono długością oblężenia, wtedy powiadają, 
główny inkwizytor, hr. Bismark, zacierał tylko



zwiedzają. Pięćdziesiąt sześć la t tem u 18go 
czerwca, ramię Johna odniosło siniak kopnię­
ciem „brunatnookiej kan tycierk i“*), a usta 
jego zczerniały odgryzaniem ładanKĆw, — bo 
dnia tego samego, 18. czerwca 1815 roku, 
był on jednym z tych dzielnych żołnierzy, 
k tórzy w przeciągu bitwy, cały ten dzień 
trwającej, utrzymywali klucz angielskiej po­
zycji pod W aterloo przeciw wszelkim nie­
przyjaciołom. Był on la t siedm żołnierzem 
gwardji królewskiej, a po wysłużeniu swojego 
czasu, zażądawszy dymisji, przez la t dwa­
dzieścia znowu służył pilnie i wiernie w a r­
mii jako podpalacz węgli przy maszynach 
parowych. Lata wieku waląc się zwolna na 
jego barki, nie dozwoliły mu tej ciężkiej wy- 
trzynfkć pracy, a wtedy przypomniał on so­
bie o instytucji żołnierskiej, „Chelsen Hospi- 
ta l”*). I  także la t trzy temu, o kiju i znoju 
zawlókłszy się do biura tej instytucji pizy- 
tu łk u  weteranów, sprawę swoją tam przed­
staw ił, i pomimo —  ja k  sam skromnie opo­
wiada —• źe legalnego do instytucji prawa 
nie posiadał, udzielono mu jednakowoż sześć 
pensów dziennie. Na tak  skiom nej jałm użm e, 
połączonej z nędzną kontrybucją hojność, 
dorożkarzy, prowadzi on swoje życie. Czyż 
nic więcej, jak  tylko trzy szylingi i szeSc 
pensów tygodniowo zabezpieczonem być może 
Johnowi Allsop, który już wiekiem sterany, 
jeszcze na surducie od starości wytartym, 
ale zawsze czystym i chędogim, szczyci się 
medalem, który za bitwę pod W aterloo ode­
b ra ł ?“

Oto był dotychczasowy system armii a n ­
gielskiej. Jak o  młodzieniec pełen ducha i 
zapału  i miłości ojczyzny, wchodził Ang..k 
do wojska. Powiadają, źe się za pięć funtów 
sprzedaw ał, —  bo system wojskowości przy­
jęty  tu ta j, nie pozwalar nikomu prócz za 
pieniądze zostać żołnierzem. Pięć funtów, 
prawda, jest prawem oznaczone dla zwerbo­
wania rek ru ta . Z tych pięciu funtów rekru t 
nie widzi najczęściej nawet szylinga, którego, 
gdy z rąk  werbującego weźmie, już jest na­
tychm iast „wobec praw a“ zaprzedanym duszą 
i ciałem królowej, ale z reszty albo nic, aloo 
mało widzi. Policzą mu za mieszkanie, za 
stół, za odzienie, za inne m aterjały , żołnie­
rzowi nieodzowne, tak, że koniec końcem, 
rekrut zostając żołnierzem, niewolnikiem dy­
scypliny wojskowej, utrzymywać się tylko 
musi z żołdu żołnierzom wyznaczonego.

Tego rek ru ta , i już wymustrowanego 
żołnierza, prowadzą po Indjach, po Nowej 
Zelandji, po A ustralii, Kaffrach, Ameryce, 
Irlandji, słowem —  po całej kuli ziemskiej, 
kazą mu walczyć i Krew swą przelewać z 
dzikiemi i cywilizowanemi ludam i, których 
niepodległość i przez nich pojmuwaną wol­
ność, rabowali Anglicy w imie wiary i cywi­
lizacji. A gdy po tych wszystkich przygo­
dach, został jeszcze przy życiu, aie już sty ­
rany znojami i wiekiem, pozwolono mu wró­
cić do ojczyzny, i w nagrodę usług jego dla 
przysporzenia jej chwały i wielkości, pozwo­
lono mu łaskaw ie, m andat żebractwa pu u- 
licach Londynu, obok sześciu pensów dzien­
nie z rządowej instytucji dla weteranów.

Obok tego w bojach i znojach posiwia­
łego żołnierza, idzie lord L ordnk , panicz 
mający protekcję rodziny, prawo przywileju 
i urodzenia i insty tucy, wojskowych, który 
zamiast, ja k  ten prosty helota, przyjm ow a­
nia królewskiego szylingu, zaprzedającego jego 
duszę i ciało, — skarb królewski darzy czę­
ścią swojego m ajątku i w zamian odbiera 
godność oficerską. On, co zaledwie z pieluch 
m atki wyszedł, co nigdy nie był żołnierzem, 
co nigdy na m usztrę pospołu z żołnierzami 
nie poszedł, — co nigdy prochu nie wąchał, 
u który bardzo często ostatnim  będąc, do a- 
wansu pierwszym był i do odwrotu! On, 
młokos, pasożyt, dowodził żołnierzem w bo­
jach posiwiałym, w.ęcej mającym znajomo­
ści sztuki wojskowej w swojej pięcie, aniżeli 
on w całej swojej mózgownicy! Oo, zwący się 
śm ietaną, czołem narodu, chłystek i bez o- 
sobistej zasługi miał prawo do honorów i 
dystynkcji, a żołnierz patrjoU  skazanym był 
ń a  wieczną nędzę, niedostatek i trudy, —  
bez najmniejszej wysługi i ubezpieczenia sta-

*) „Brown bess", jest to wojskowe wyra­
żenie się żołnierza angielskiego o zbłąkanej mar­
twej kuli.

*) Dom przytułku dla weteranów armii an­
gielskiej.

ręce, śmiechem dodawał ducha i m a w ia ł: 
„poczekajcie, poczekajcie, głodem Paryż we­
źmiemy. To nasz najpewniejszy sprzym ierze­
niec.” I  dziś się z tego chwali jeszcze, że 
jak  przepowiedział tak  i wziął go głodem

W tedy gdy ludzie w ższego ducha wiel­
kiego serca i podniosłego um ysłu, modlą się 
codzień o królestwo Boże na ziemi . o świę­
cenie się na niej woli Pańskiej, wtedy kiedy 
pracują, aby prawo ewangeliczne stało  się 
modłą żyeia nie tylko dla jednostek, ale i 
dla społeczeństw, narodów i państw całych, 
wtedy służalcy księcia tego świata wysilają 
się z duszy całej, by panowani i zbrodni zdo­
być jak  najszerszą podstawę, inaczej, ze 
zbrodni jednostkowej uczynić ogó lną, pań­
stwową, t. j. dokonywaną juz na całych na­
rodach.

Jakżeż ten fakt je s t wymownym, czem 
są w świecie dziś Prusy i co reprezentują? 
Czem jest zbratana z niemi Moskwa, wierna 
ich sojuszuica w rozbiorach i rozbojach na­
rodów?

Buzo by tu  jeszcze można nagromadzić 
faktów , dużo porobić uwag i spostrzeżeń 
nad krwawym tym dram atem , sądzimy je ­
dnak, źe z tego cośmy tu  zebrali, że dość 
wyrazisty w duszy czytel uka pozostanie 
obraz. Reszty niechaj serce jego dosnuje sa­
mo, bo gdzie oko nie dosięga, rozum nie 
pojmuje, lam niezawodnie odczuwa serce.

A wszakże serce polskie na bole i k lę­
ski F rancji nie skam ieniało jeszcze i nie 
skamienieje, pewni jesteśm y, bo czyjem pra 
wem jak  Polski —  s ta ła  się miłość, ten mi 
łóścią żyć i czuć musi. Zresztą jakiekolwiek 
klęski spadły dziś na F rancję, w jakim kol­
wiek ona upadku moralnym znajdować się 
dziś może, wiekowa sym patja nasza do niej 
zgaść i ustać nie może, bo jest tylko prze­
czuciem jedności posłannictwa, jakiem  Opa­
trzność namaściła oba te  narody.

rości dla siebie i żony —  i przyszłości swo­
ich dzieci.

Otóż w takim  systemie wojskowym ko­
chała się i kocha izba lordów. Na tym sy­
stemie oparta odmówiła wotum przyjęcia rządo­
wego wniosku i jego zmiany na przyszłość; i 
w skutek tego dekretem  królowej na pre­
rogatywie korony opartym —  zniesionym on 
został ostatecznie w dniu 20. lipca br.

Izba lordów i cała zgraja jej p o ż e ra ­
czy, niezadowolona dekretem  królew skim , 
którego uniewaźuić je j niepodobna, przepro­
wadziła u siebie wotum nieufności za doko­
nane coup de etat rządu. Patrząc się na 
czyny lordów, pomimowolnie maluje się w 
imaginacji obraz babk1. już wiekiem la t ob­
ciążonej, ze stołka, na którym siedzi, ru ­
szyć nie mogącej, i za wszystko bezustannie 
łającej swawolne wnuczki za wyrządzane jej 
psoty. Mogą oni się opierać postępowi czasu 
i pojęciom naszego wieku; mogą oni we 
wściekłej złości swojej zżymać i rzucać pio­
runy aa wszystko, co tylko duch wolności 
uznaje za św ięte; mogą nawet —  na wzór 
Don-Kiszotów wypowiadać wojnę wiatrakom, 
przeprowadzając z wszelką uroczystością wo­
tum nieufności dla ludzi, którzy dzisiaj A n­
glią rządzą; mogą też zapowiedzieć i wydać 
krucjatę, (icb kilkuset, z kilku tysiącami ich 
popieraczy) wszystkiemu, co tylko nazywa 
się postępem, wszystkiemu — co tylko na­
zywa się wolnością, wszystkiemu — co ty l­
ko nowoczesną zow.e się wiarą : pomoc ich 
lub opór zarówno jednak nie przeszkodzą 
spełnieniu się uziera emancypacji ludzkości, 
które się ma dopełnić, —  i dopełnić się 
musi.

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

Korespondent z Warszawy do Schles. 
Z tg . pod dniem 4. sierpnia pisze o nadzoro­
waniu przyjezdnych co n astęp u je :

„Nadzór ua stacjach kolejowych, będą­
cych w bezpośrednim związku z siecią kolei 
tuż przy granicy galicyjskiej, również jak  i 
na komorach cłowych, w czasach ostatnich 
został nadzwyczaj zaostrzony. Na każdej s ta ­
cji pogranicznej, ja k  i w każdym urzędzie 
cłowym granicznym, znajduje się porucznik 
od źandarm erji, który ma obowiązek wizo 
wać paszporta wszystkich przybywających ob­
cych do Moskwy, pod jego zas rozkazami sto­
jący żandarm i odprowadzają poeiągi kolejo­
we i wozy pocztowe. Nawet na kolejach, 
dopiero się budujących, od g ran icy ' galicyj­
skiej począwszy, rozciąguiętą jest najściślej­
sza koutrola nad robotnikam i tej kolei i 
właścicielami kantyn. K ontrolę tę  odbyw ają , 
żandarm i na przestrzeni 5 mil. Powodem te­
go niezwykłego nadzoro wania ze strony władz 
policyjnych od granicy galicyjskiej, miałby być 
zwiększony ostatniem i czasy ruch polskiego 
stronnictwa czynu.

„W ładze moskiewskie są bowiem prze­
świadczone, źe stronnictwo czynu osobliwszą 
uwagę swą zwróciło ku prowincjom polskim 
pod zaborem moskiewskim, i stara ją  się wy­
wierać swój wpływ w uicli za pomocą emi- 
sarjuszów. Dla uzasadnienia tego przypuszcze­
nia, powołują się władze moskiewskie na 
fakt, że w przeciągu ostatnich czterech ty ­
godni udało się im schwytać dwóch, niby z 
Galicji pochodzących emisarjuszów, i osadzić 
w więzieniu.*

Ucisk dotychczasowy Moskwa uważa wi­
docznie zb niedostateczny, aresztuje więc nie­
winne osoby, i szerzy zmyśloną z um ysłu 
baśń o emisarjuszach, k tó rą  skrzętnie powta­
rzają pisma niemieckie, aby upozorować przed 
światem dalsze prześladowanie ludności pol­
skiej, tak dalece bowiem nierozsądnych lu­
dzi, co by oawaźyli się dziś wysyłać emisa­
rjuszów, znaleźć w naroazie polskim niepo­
dobna.

Donoszą z Paryża, iż emigracja polska, 
nauczona smutnern doświadczeniem, nie chąc 
pozwolić, aby jak  przedtem mógł w imieniu 
jej arbitralnie występować ks. Czartoryski 
lub jenera ł Mierosławski, na zebraniu 29. 
lipca uznała potrzebę przyprowadzenia do 
skutku czynionych od dawna zabiegów, o wy­
branie przez p o w s z e c h n e  g ł o s o w a n i e  
kom itetu reprezentującego interesa wychodź- 
twa, a który jako wybrany przez ogół, bę-

Duchowy ten związek obu narodów 
przetrwa burze i przeżyje namiętności chwi­
lowe. A gdy stanie się w świecie, co stać 
się ma wedle sprawiedliwości i wyroków Bo­
żych, gdy nadejdzie dla ludzi upragniona 
„Niedziela wieków,” wtedy zobaczymy, że pra- 
wdziwemi były słowa te naszego piewcy, 
że Francja i Polska, to dwie dźwignie, co 
podważą świat, i pchną go wyżej ku Bogn *).

V III.
, O udziale Polaków w obronie oblężone­

go P a ry ża .
W ojna Francji z Prusarm głęboko od­

biła się o serca polskie. F rancja idzie bić 
naszego wroga, naszego uajezdcę, powtarzali 
z radością wszyscy Polacy na wychodźtwie i 
w całej szerokiej Polsce. I  krocie złotych 
nadziei staw ało im przed duszą i serca biły 
gwałtowniej a ręce rwały się ao boju.

Tradycja legionów, które nas śpiewać 
na obczyźnie i w ucisku nauczyły „Jeszcze 
Polska nie zginęła,” nie zam arła w nas do­
tąd . W net więc po wypowiedzeniu wojny 
Prusom, podali prośbę wychodźcy do rządu 
napoleońskiego, aby zezwolił na legion pol­
ski, k tóryby walczyć mógł obok szeregów 
francuzkich. Urzędowo nic na nią nie odpo­
wiedziano. prywatnie zaś powtarzano: „nie 
czas jeszcze — czekajcie!” Nie czekano je ­
dnak, i choć polskiego nie wywieszano sztan­
daru, Polacy licznie zaciągać się poszli pod 
sztandar bliźniego sobie orła, pod którym  
niegdyś dziadowie ich tak  długo walcząc we­
spół z F rancją przeciw światu całemu, na 
tylu polacb bitew zasłynęli. Jak  ongi tak  i 
teraz dzielili z F rancją  zły iej los i dobry, 
zawsze w nadziei zwycięztwa. (C. d. n.)

*) Karol Baliński w artykule „Posłanni­
ctwo Polski.”

dzie m iał prawo przemawiać imieniem całej 
emigracji.

Francja.
Po czasach wojny i pożogi, nastały we 

Francji czasy broszur, historycznych opisów 
i poglądów na tyluo co minione dzieje. Pełno 
ich jest teraz; rosną jak  grzyby po deszczu. 
Jenera ł Mac-Mahon pod tyt.: „Drugie oblę­
żenia P aryża (Le second siege de P a ris) 
napisał sprawozdanie z operacji arm ii wer­
salskiej w domowej wojnie z Paryżem. Inną 
również ciekawą broszurę napisał p. M erruan, 
były sekretarz Thiersa, który pod Hausman- 
nem przez dłuższy czas był jeneralnym se­
kretarzem  w prefekturze Sekwany. Broszura 
nosi ty tu ł „Dwadzieścia lat w ra tuszu ''. V inyt 
ans d l' hotel de rille).

P. E.lmond Villetard wydał w Paryżu 
„L ’ histoire de l'In terna tiona le" , dzieło nad­
zwyczaj ciekawe i opatrzone nader ciekąwe- 
mi dokumentami, ja k  np. postanowienia kon­
gresów brukselskiego i Dazyiejskiego o znie­
sieniu dziedzictwa i własności, regulamin dla 
zmów robotniczych, ułożony na kongresie w 
La Chaux de Fonds, program kongresu, który 
m iał się odbyć we wrześniu 1870 w Paryżu, 
nareszcie manifest, wydany przez radę na 
czelną w LoDdyuie, roku bieżącego w czerw­
cu, który wystawia czyny komuny.

„W  Londynie — piszą z Paryża do Oaz. 
K ol., znajdują się następujący członkowie 
komuny: Feliks P /a t,  Bergeret, Serailler, 
Dereure, Vaillent, pułkownik Parent, Mćgy, 
Rousselle chirurg, Roussel, komisarz policji 
z M ontm artre; Le Moussu, komisarz policji 
kom itetu ocalenia publicznego, Forestier, se­
k re tarz  tego kom itetu, LevraŁU, Vermescn, 
redaktor dziennika Le Pere Duchene, Lissa- 
garay znany pisarz i dziennikarz, Dor and 
kasjer komuny, Le Francjais i Vesiaier, obaj 
członkowie komuny, o Których mniemano, 
źe są rozstrzelani, wdowa i dzieci, jak  ró ­
wnież b ra t poległego jenerara DąbrówsKiego. 
W szystkie te  osoby otwarcie chodzą po mie­
ście, z wyjątkiem Feliksa Pyata, który się ‘ 
ukrywa. Jenerałow ie Cluseret i La Cecilia 
z n a jd u j  się podobno w Nowym Y orku .”

„W Marsylii policja m iała odkryć wiele 
dokumentów, które rzucają nowe św iatło na 
podpalaczy (petroleurs).

„Wczoraj wieczór w Q uartier-L atin  od­
była się komunistyczna demonstracja. Około 
300 indy widuów w dziwacznych ubiorach prze­
chodziło po ulicach tej części m iasta i wo­
łało: niech żyje komuna! Policja aresztow ała 
znaczną część demonstrujących. W Blois 
była również komunistyczna dem onstracja.”

L a  Liberte pisze: List, k tóry odbieramy 
z blois, donosi, źe bandy w liczbie około 
600 głów, szły za żołnierzami podczas cap­
strzyku i otoczywszy ich do koła, wołały: 
„Niech żyje kom una” tudzież wywiesiły cho 
rągiew czerwoną. Manifestacje te, k tóre za ­
niepokoiły miasto, nie pociągnęły za sobą 
żadnego kroku odpornego, poprzestano na 
zaniechaniu capstrzyku z muzyką. Mówią o 
pogróżkach podpalenia i ooawiają się o za ­
mek Blois, cacko archeologii. Wiadomo, że 
rok tem u o tej porze, zamek teD służył za 
więzienie tym, którzy mieli później utworzyć 
komunę paryską.

J o u rn a l des Debats pisze w sprawie 
wynagrodzenia poszkodowanych w wojnie de­
partam entów  przez kraj c a ły : „Kraj nie Ży­
czył sobie wojny, ale czyż o to tu  chodzi? 
Kraj, cały kraj przedsiębrał wojnę, zobowią­
zał się do prowadzenia jej głosami swoich 
przedstawicieli, ciężary zatem muszą na cały 
kraj spadać. A choć przypadek roznosił zni­
szczenie to tu, to tam, wszystkie części F ran ­
cji solidarnie są tern dotknięte. Czy można 
przypuścić, aby ciężar nieszczęścia przygnia­
ta ł jednę tylko część Frar.cji, kiedy inne są 
wolne od niego. Gdzieżby była wówuzas 
wspólność szczęścia i nieszczęścia, k tóra tw o­
rzy jedność narodową? Gdzieżby była ojczy­
zna? Południe, które nie zaznało bólów na­
jazdu, niemasz się przyczynić do tego, aby 
nagrodzić szkody i zagoić rany spalonej i 
spustoszonej północy ? Czyż można bronić tej 
myśli bez najwyższej niesprawiedliwości? — 
Gdyby tak  było, Południe odsuwałoby w pra­
wdzie razem z całą F rancją osłabiające sku ­
tki najazdu, ale wolne od szkód m aterjal- 
nych, mogłoby się zabrać, i któżby się dzi­
wił temu, do nowych aw antur wojennych. W 
położeniu swojern mogłoby być skłonne do 
powiedzenia: „W ojna nas nie boli.”

Stanowisko, jakie zajął Thiers w tej 
sprawie, występując przeciwko solidarności 
w ponoszeniu szkód wojennych, nadwerężyło 
bardzo popularność jego we Francji.

Telegram  z W ersalu donosi o wniesie­
niu przez m inutra sprawiedliwości projektu 
ustawy, naznaczającej rozmiar kar na wspól­
ników In ternationale  i za objawy separaty­
styczne, jakie się aały  spostrzedz w pewnych 
częściach Fraucji. Projekt naznacza następu 
jące kary: 1) grzywny od 50 do 1.000 fr., 
2) więzienie od 2 miesięcy do dwóch lat, 3) 
u trata  praw cywilnych, 4) u tra ta  obywatel­
stwa francuskiego. Izba uchwaliła nagłość 
ustawy. Pettereau de Villenouve oświadcza w 
imieniu dotyczącej komisji, iż ta nie zbadała 
jeszcze wniosku Tolaina i przyjaciół jego 
względem zmiany artykułów kodeksu karnego, 
mówiących o nielegalnych stowarzyszeniach. 
Byłoby dobrze, gdyby (wobec projektu rzą­
dowego) Izba wysłuchała wprzódy zdania 
komisji. Izba uznaje nagłość tego wniosku i 
przechodzi do rozpraw nad ustawą deparia 
mentową.

Niemcy.
Prusacy obchodzili w Worth i Spicke- 

ren w Alzacji d. 6. b. m. rocznicę bitwy, 
stoczonej pod tern miastem przez poświęcenie 
pomnika dia poległych 47go pułku szląs kie­
go. Podczas obchodu m ło d z ie ż  szkolna wy­
stąp iła  z trójkolorcwemi kokardam i fraacu - 
skiemi, a kobiety w Alzacji przybrały żało­
bę. Okazuje się zfcąd, jaki^ stosunek zachodzi 
między mieszkańcami krajów zabranych a za­
borcami, lubo W órth loży tuż u granicy 
pruskiej i ludność jego jest z rodu nie­
miecka

B reslauer K irchenblutt tw ierdzi, źe 
wszyscy biskupi katoliccy Prus zjadą się te- 
mi dniami w Fuldzie, i inają zamiar wygo­
tować tam wspólną protestację przeciw orze 
czeniu ministerstwa, iż ten, kto jest publi

cznie ekskomunikowany, nie przestaje być 
zdaniem rządu pruskiego członkiem kościoła 
katolickiego.

Hiszpania.
Gaeeta ogłasza edykt sędziego śledczego 

w sprawie zamordowania m arszałka Prim a , 
wzywający czterech nowych oskarżonych , 
między którym i znajduje się ad ju tan t księ­
cia Montpensier, pułkownik Solis. Jako świad­
kowie wezwani są książę Montpensier i jego 
sekretarze E sąuirel i Latour.

W s c lió d .
Z Bosnii donoszą: Proces przeciw spraw­

com zaburzeń w Prjedorze ukończony, 34 lu­
dzi uznano winnymi, i skazano 2 na śmierć, 
6 na ciężkie więzienie, resztę m  wygnanie 
do Rumelii.

Proces w sprawie Nieczajpwa.
(Ciąg dalszy obrony Spasowicza).

Posiedzenie dziesiąte.
Jest inny jeszcze podział ludzi, którzy 

Watąpili do organizacji. Są to naprzód lu­
dzie, którzy już przeszli przez ogień do­
świadczenia, którzy obrali już sobie pewien 
zawód. Takim  naprzykłau był U spienski, 
powtóre weszli do organizacji szkolarze, lu ­
dzie z prak tyką nieobezuani, przepędzający 
życie za książką i no ta tk am i; je s t  to ucząca 
się młodzież. Stosunek Nieczajewa do tych 
dwóeh kazegoryj był różny. Z ludźmi pier­
wszej katigorji, na duszy których leżał już 
u*ad gorźkich wspomnień byro mu łatwiej. 
IV każdem społeczeństwie muszą być stron­
nictwa, musi być opozycja. W kaźdcm spo­
łeczeństwie są chwile powolnego rozwoju i 
bystrych porywów, kolejno następują po so­
bie akcja i reakcja. Nasz wiek przeżył dwa 
yyaźne ruchy : jeden, który wydał ustawę 19. 
lutego, reformę ziemską, ty ł  to ruch prze­
widziany i uprzedzony przez rząd. Drugim 
ruchem, którego rząd nie przewidział, był 
ruch znany pod nazwą polskiej rewelacji, 
któremu z początku czyniono ustępstw a, aie 
potem zdławiono, co wywołało reakcję. W 
czasach tej podwójnej reakcji musiało wielu 
ucierpieć w zwadzie ze swoimi, utraciwszy ro­
dzinę i mienie. Było bardzo wielu niezado­
wolonych i trudno niezadowolenie to uważać 
za ich winę. gdyż z ich punktu  widzenia, po­
rządek rzeczy był isto tn ie  zbyt ciężkim dla 
nich. Do takich z łatwością mógł p rzy ltą  
pić Nieczajen i powiedzieć im: Jesteście nie­
zadowoleni, podajcie mi rękę, poprowadzę was 
w świat waszych marzeń. I  z takim i ludźmi 
mógł być Nieczajew otw artym . W erbunek 
uczącej się młodzieży był trudniejszy, trze­
ba było coś wymyśleć, coby podziałało na 
wy obraźnię młodzieńczą. PotrzeDa przyznać 
że Nieczajew umiał dobierać środki. U m ło ­
dego człowieka w naszym wieku, uczucie z 
jakiem on w świat wstępuje, jest uczuciem 
najszlacfaetaiejszem, uajpiękniejszem, je s t to 
uczucie miłości dla ludu, uczucie dem okra­
tyczne, chęć zbliżenia się i życia z ludem. 
J a  sam w swojem życiu widziałem dzieci a- 
rystokratów, jak  wdziewali ua sieme chłop­
skie siermięgi i osiadali pośród ludu. U wie­
lu uczucie to przechodzi potem za nadej­
ściem dojrzałości, lub kiedy marzenia zetkną 
się z materjalnyra interesem, wielu jednak 
do końca życia zachowuje to uczucie.

Sposob uwydatnienia demokratycznego 
uczucia w znakomitym stopniu zależy od na­
rodowości. Dla przykładu weźmy dwóch lu­
dzi : młodego Polaka i młodego Moskala. Po­
lak kocha naród, tj. swój naród ; ten naród 
ma bogatą przeszłość; w przeszłości tej jest 
wiele, na wspomnienie czego i dziś bije ser­
ce u współczesnych. Ta przeszłość staje przed 
wzrokiem jegu w purpurze i złocie, w uro­
czej wielkości i on rzuca się w tę narodową 
przeszłość dla tego , żeby za pośrednictwem 
niej urzeczywistnić swe demokratyczne ma­
rzenia. Oto jakim  sposobem staje się o r re­
wolucjonistą. Zupełnie inaczej się rzecz ma 
z Moskalem. Przeszłość jego niebogata, bar­
dzo niebogata, cokolwiekbądź mówią o tern 
słowianofile; teraźniejszość sucha, biedna, 
naga, jaK step piasczysta, na której można 
pohuiać, ale się nie ma na czem zatrzymać 
Ta szerokość moskiewskiej natury, o której 
tak wiole prawią, ten radykalizm, który ude­
rza w większość1 moskiewskich działaczy, wy­
pływa mianowicie z braku przeszłości, z b ra ­
ku cywilizacji, dla tego; że nie ma na czem 
oprzeć się. Radykalizm ten, to najwydatniej­
szy, najwięcej uderzający rys w działiczach 
moskiewskich; prawie kas.dy młody człowiek 
staje się radykalistą, tj. z konieczności, na­
turalnie niejako idzie dokupywać się do i 
stoty rzeczy, do głębi stosunków, do naj 
głębszej podstaw y; przebija się rozum em , 
rozkładającym te stosunki przez państwo, 
stany, religią, nauki, sz tuk i, przez wszystkie 
te chm urki i zatrzymuje się na tem , zkąd 
już żadnego wyjścia nie m a, na ekonomi­
cznym bycie, na sprzecznościach i walce, z
jednej strony kapita łu  i własności, z drugiej 
pracy. Kiedy z a tr z y m a ł  się na tem stano­
wisku, to napotyka tu  na całą bogatą lizera- 
t n ę  zagraniczną kwestji pracy na Zacho­
dzie i z konieczności staje się socjalistą.

Socjalizm moskiewski nie zawiera w so­
bie nic szkodliwego dla państwa. Chęć utwo­
rzenia falangi wyzyskiwanych, którzy chcą się 
uwolnić od ucisku wyzyskujących za pomocą 
wspólnej pracy, jest szlachetneiL przedsięwzię­
ciem. Vfe wszystkich tych jednak  błogosła­
wionych zamiarach jest jedna radykalna różni­
ca — straszliwa nieproporcjonalność między 
oczekiwanemi w przyszłości bogactwami a u- 
bóstwem bezpośrednich rezultatów. Przypuść­
my, że zgromadziło się grono 5, 6 czy 20 
ludzi, którzy zaczynają według książki zie­
mię orać, albo sery warzyć. Rozumie się, że 
tacy przedsiębiorcy nic wielkiego, nic donio­
słego nie zrobią. Dc ludu prostego aie trafie- 
Moskiewski chłop ma swoją assocjację, swoją 
gmioę, k tóra ga czasem bardzo gniecie — 
wiadomo, że pożyteczność gminy włościań­
skiej jest kw estją sporną. Co się tyczy ip- 
bryeznej warstwy ludu, to i u nas ™ało jest 
takiego m aterja łu , na któryby moŹDa było 
działać za pomocą idei takich n. p. Schulze- 
Delitschów, Lassalów. Ubóstwo więc fozuRa- 
tu  rozpędza najczęściej stowarzyszonych. Je ­

dni wstępują w służbę rząuową. ię,-v idą do 
handlu, niektórzy zamyślają o prze iesieniu 
się do Ameryki. Dc takich ludzi należał i 
Kuźnieców. O sposobie myślenia \ r i:czajawŁ 
jużem m ów ił; wpływ jego na innych łatwo 
się da wytłumaczyć. Nieczajew był człowie­
kiem czynu, człowiekiem, któreg - wszystkie 
siły skierowane są w jedn i stronę, który jest 
przeto bardzo jednostronnym, ale który m o­
że ogromny wpływ wywierać na innych, je ­
śli mu się uda z tej strony właśnie podzia­
łać ra  nich.

Wyobraźmyż subie człowieka, któremu 
jedua myśl rozsiadła się w głowie tak , że 
wszystko cokolwiek widzi, słyszy, czyta, 
wszystko to stosuje do niej — myśl o ko­
nieczności, o bliskości rewolucji w Moskwie. 
Rozprawiają*; z setkam i ludzi rozmaitych 
warstw, o iednem i tem samem, naturalnie 
wykształcił się on doskonale w sposobach 
trafnego przekonywania. Wszyscy opowiadają, 
jak zręcznie umiał dysputować; mówią mu 
n? przykład, źe proklamacja to g łupstw o; 
odpowiada ua to : proklamacje są debre, po­
nieważ przyuczają publiczność do niezależne­
go sądzenia, do wraściwego stawienia Iw esty j. 
Mówią mu, czyż wolno oszukiwać, czy k łam ­
stwo nie przejdzie w ciało i krew ? Nie, od­
powiada, regulatorem  w życiu człowieka po­
winna być idea. Mówią m u : wszystko ?&- 
czem gonisz, przeczy moskiewskiej historji. 
Nie, odpowiada, moskiewska historja ma ty l­
ko dwie epoki, wszystko inne Die jest mo­
skiewską h istorją ; mianowicie epoki, w któ- 
lych żył Ind moskiewski epoKa Steńki R a­
zina, i epoka Em iliana Puhaczewa itp.

Zobaczmy teraz, w jaki sposób zotknęn 
się z sobą Kuźniecor: z Nieczajewem. Ku- 
zniecow był socjalistą i radykałem , z tych 
więc stron podszedł go Nieczajew. Objawił się 
przed nim jakc radykał naj rady karniejszy, o 
jakim  Kuzuiecow ledwie mógł mieć pojęcie, 
objawił się także jakc socjalista, ale zarazem 
położył palce na bolące miejsca socjalizmu. 
Postępęjąc tak  jak  postępujesz, nie ujedziesz 
w j.0 0 0  lat jednej nawet wiorstwy. N astę­
powało pytanie: dlaczego nie ujedziesz? „A- 
leź dlatego, że nie ma dokąd dojeihać, bo 
próżnia jest przed tobą.” Tego jednak Nie­
czajew nie dopowiedz:ał. Przedstaw ił on rzecz 
tym sposobem: „Twoje róże socjalne nie
rozkwitną na zgmłem błocie, rozpędzą was, 
zmszczą, rząd wam nic dokonać nie nozwo- 
ii.“ A potem pow iedział:

, Czy wiesz ty, źe w Europie je s t tak ie  
stowarzyszenie m iędzynarodow e, ogromny 
związeky skta dający się z wielu milionów lu- 
dz., czy w iesz, że związeK ten ma ręce na 
swoje rozkazy; źe to on wywołał studenckie 
schaazki w Petersburgu, że to on wvwołał 
rozruchy robotników, zaburzenia włościan w 
8 guberniach, których głód dręczył, źe chwi­
la wybawienia zgłodniałego ludu zbliża się 
szybkim krokiem , źe Petersburg gore, że 
Moskwa gore, że przewrót natychm iast ndstą- 
pi. Dla tegc więc, jeżeliś człowiek czynu, 
a nie myśl: próiniaczej, to powinieneś po­
rzucić utop.e socjalistyczne, a przystąpić prze- 
dewszystkiem do niszczenia tego stanu rze­
czy, przy którym  nie można ich w żaden 
sposób urzeczywistnić; jeżeliś żywy człowiei^ 
a nie martwa istota, to stawaj obok muie i 
podaj mi ręk ę .”

W  położenia Kuźuiecowa , natarcie to  
było nie do odbicia. Marzycielowi najtrudniej 
wyrzec się swoich utopij. Wydawał., mu się 
przytem, że nie wiele wymagają od niego: 
pouaj rękę i bądź gotów, oczekując cawili 
przewrotu. Jakże nie miał stanąć na tym 
gruncie? Jednak zanim postanowił, wahał się 
jeszcze Kuzniecow. Straszne myśli przycho­
dziły mu do głowy: „ale powiedzcież, jakie 
środk , jakie cele tego stowarzyszenia?” Na 
to Nieczajew miał gotową odpowiedź : jest
to tajemnica, wy wszyscy panowie, przyzwy­
czailiście się siedzieć, rozprawiać, radzić i 
bawić się w jenerałów, a czy nie łazka zejść 
wreszcie w szereg prostych żołnierzy, i sza­
nując tajemnicę wyższych osób, robie to, co 
wam rozkazą. Po tem jeśli dojdziecie do 
wyższego stopnia, powiedzą wam:

„Jeżeli jesteś nie panem, ale praw dzi­
wym dem okratą, to nowinieneś poddać się 
temu » Rozumie się, źe Kaźniecón był czło­
wiekiem słabegc charakteru, powinien on był 
zrobić, tak  jak  zrobił Prokotjew, k tóry  obie­
cując wstąpić do organizacji powiedział: sp ra ­
wa ważna— pjtrzebe. namyśleć się. Aie K uź- 
niecow zdecydował się i wstąpił. W legen­
dach jest opowiadanie o tera, jak  djabel za­
wiera umowę z człowiekiem o jogo duszę. 
Coś podobnego i tu  się stało; różnica w tem 
tylko, źe djabeł dostarczał człowiekowi wszy­
stkich uciech świata, zabierał mu tylko przy­
szłe życie, Kuźnieców nie m iał nawet osobi­
stych widoków. On też nie wymagał nawet 
osobistego szczęścia : oddawał się on wszy­
stek ze wszelLiemi siłam i swerai, bez ża­
dnych warunków tem u nieznanemu tow a­
rzystwu.

K r  o n i k a.
— Kurjerek lwowski. W sprawie zjazdu 

czytamy w Czasie wczorajszym:
„Dziś w p o łu d n ie  odbyła się pod przewod­

nictwem prezydent?, miasta, nr- Dietla, narada 
kom ite tu  wycieczki lwowskiej- Prezydent wydał 
z tego p twodu następującą odezwe;

„Obywatele!
„Wymiana wzajemnych nczuć Dratnich i 

bezpośrednie zetknięcie się rodaków z różnych 
dzielnic wspólnej naszej ojczyzny przyczyni się 
najskuteczniej d° utrwalenia w nas myśli tyle 
dziś potrzebnej jedności i zgod}, i do zatarcia 
wytworzonymi odmienneo, położeniem politycznem 
prow incjonai iych różnic.

, Tą mysią wibdzeni bruciu Wielkopolanie 
Szlązacy zamierzają wspólnie % mieszkańcam> 
naszego grodu ua dniu 12. bl m odbyć wycie­
czkę do Lwowa. Pragnąc, aov zastęp ten był 
jak najliczniejszy, celem dania przez to dowodu. 
,ak żywe współczucie budzi u nas wszelka myśl 
tmierarzająca do ścieśnienia węzła braterskie ■ 
zgoay i jedności, zapraszamy was Szanowni Oby­
watele do najliczniejszego udziału w zami. 
rzonej wyci :zco.

„ W imieniu komitetu urządsającego w 
cieczkę do Lwowa.

Dr. D ietl. 
przewodniczący. “



Pan Kraszewski zaś pisze o tym samym 
przedmiocie w fejletonie K ra ju .

„Zbieia się więc w Pozuańskiem liczny 
podobno zastęp gości, którzy odwidziny Galicjan 
przed laty kilku w Poznaniu — odda Krako­
wowi i Lwowowi. Jest to bardzo pocieszający 
bez wątpienia symptom, iż poczucie braterstwa i 
solidarności narodowej wszystkich części dawuej 
Polski, mimo nawoływań pizeciwnych, pragną­
cych, aoy się każdy zamknął W ciasnem kółku 
interesów prowincji, nie wygasło. Z przestra­
chem wszakże myślimy o wszystkich mowach i 
deklamacjach, które z tego powodu wyrzeczone i 
wysłuchane być muszą..

Poznańczyków grono przybęd/.ie, jak donosi 
K ra j  do Krakowa już w piątek popołudniu, 
przyniósł tę wiadomość wysłannik p. CalLer, ze 
Szlązka przybędzie tylko kilkanaście osób z 
powodu spóźnionych żniw, douiósł o tem pan 
Stalmach.

Z samego miasta Krakowa, jak zapowie­
dziano wczoraj telegraficznie, przyjadzie najmnie, 
700  osób.

Z naciskiem przypominamy, że panie z Po­
znania i Krakowa, biorące udział w wycieczce 
nie będą mogły wieźć z sobą wiele przyborów 
toaletowych, bo kto będzie jechał z Krakowa u- 
myślnym pociągiem, nie będzie mógł mieć ż a- 
d n y c h  p a k u n k ó w .  Naturalna delisatność wy­
maga więc, aby i nasze panie występywały przy 
wszystkich uroczystościach z powodu zjazuu w 
jak najskromniejszych toaletach. Byłoby to nawet 
po prostu niegrzecznie korzystać z fizycznej nie­
możności doboru toalet wedle upodooania ze szro­
ny gości, aby ich przyćmiewać zbytkowym stro­
jem. Spodziewać oię więc należy tyle delikatno­
ści od pań tutejszych, iż przezwyciężyć zdołają 
naturalną chętkę świetnego wystąpienia, i ze 
względów gościnności ubierać się będą całkiem 
po prosta na uroczystości zjazdowe.

W niedzielę, w chwui przyjazan Dęazie do­
zwolony wszęp na peron dworca tutejszego tylko 
członkom Rady miejskiej, komitetowi dla przy­
jęcia gości, osobom zaproszonym i dziennikarskim 
sprawozdawcom, ze względu bowiem na to, iż 
przybędzie pewnie około 1000  oso u pociągiem, 
a Rada miejska i komitet stanowi paręset osób, 
powstaćby musiał nieład największy, gdyby en 
masse zepchała cię publiczność na peron. Na 
peron będzie też można wejść tylko w stroju 

' galowym.
Przypominamy mieszkańcom ulic, przez które 

odbywać się będzie wjazd z dworca do miasta, 
aby wczeome porobili przygotowania do przyzwoi­
tego przystrojenia swoich domów chorągwiami, 
dywanami, kwiatami i iestonami z choiny —  
jak tam kogo s t a l

Budowanie namiotu balowego w Jezuickim 
ogrodzie powiuuo być tak prowadzonem, aby bu­
dynek był gotów na termin, bo inaczej szkoJa 
czasu i atłasu. Inżynier, kierujący tą robotą 
okryłby się w razie nieukończenia namiotn sła ­
wą, której mógłby mu chyba pozazdrościć ten 
pan, co budować miał tego lata łazienki dla ko­
biet w Krakowie. 31aWa to nie bardzo powabna, 
która pedała niewyczerpany materjal wszelkiego 
autoramentu dowcipnisiom gazeciar; Kim. Chociaż­
by i w nocy wypadło robić, namiot musi być 
skończony.

—  M ianow ania. C. k. prezydjum sądu kra­
jowego wyższego w Krakowie, udzieliło na mocy 
upoważnienia wys. ck. ministerstwa sprawiedli­
wości opróżnioną przy krakowskim c. k. sądzie 
krajowym wyższym posadę c. k. oficjała, djetar- 
juszowi przy c. k. sądzie wyższym w Krakowie, 
Michałowi Rola Różyckiemu.

—  Gmina miasta Tarnópila postanowiła 
rozszerzyć dotychczasową szkołę żeńską na pię- 
cio-klasową.

—  Haprooy pieniężne. Za ocalenie życia 
ludzi tonących, udzieliło c. k. namiestnictwo l i­
kowi Bykowi, wyrobnikowi z Jaworowa 25 zlr. 
a Jędrzejowi Chamce, czoladnikowi murarskiemu 
ze Lwowa 10 złr.

— Od p. W ładysława Bełzy, delegata ko- 
mitdtn teatralnego w Poznaniu, odbieramy na­
stępujące sprawozdanie :

„W dalszym ciągu składek na budowę te ­
atru polskiego w Poznaniu, złożyli nam ojeręco: 
Pp. Camil 5 zł., Kostro 2 z ł., K. Pawłowski 
1 zt., A. Pawłowski 50 c., A. K. 1 zł., F. 1
zł., Zwoliński 5 zł., Hoppeu 1 zł., Markleni 2
zł., B. 1 zł., St. 1 z ł., Stein... 1 z ł., Lewa- 
kowsai 1 z ł., J . W n ia r! 1 zł., Kaulbach 1 zl., 
Musielewicz 5 zl., Wojnarowski 1 z ł., dr. J .
Koliszer 5 z ł., F. W. 1 zł., P. W. D. 50  c.,
M. G. 1 z ł., L. K. 1 z ł., M. Dobrzański 5 zł.,
ks. M. J. R. 3 zł., Zygmuntowski 2 zł., Mi­
chalski 2 zl., Skarżyński 2 zl., Jakób W iktor 
5 zl. J . Karlsbad 1 zl., Jan Licu 1 zł., An­
toni Kirezner kupiec 5 zl., Z. J. I z ł , H, Al- 
tenberg 1 zl., Adolf Bartmański 5 zł., dr. Teo­
fil Gerstmau 1 z ł , Barbara Leuran 1 zł., Kar.
Romanowska 1 zl., Br. Chlopicki 2 z ł., Towa­
rzysze sztnki drukarskiej z drukarni G az. N ar. 
8 zł. 30  c., Tow. ubez. we Lwowie przez sek. 
Kalitę 10  z ł,, K. Lewicki 2 z ł., zebrane w 
Administracji Gaz. Narodowej przez J. Do 
brzańskiegu 325  zł. 8 4  c.. Dr. August* Noskie- 
wicz 5 zł., Ksawery d’Abancourt 5 zł. Razem 
436 zł. 14 cen. Z poprzedniemi 10 L5 zł. G4 c. 
i 50  tal.

W t. B e łz a .“
Lwów d. 10. sierpnia 1871 .
Odczyt p. Henryka Szmita, na korzyść bu­

dowy teatru polskiego w Poznaniu odbędzie się 
dnia 14. b. m., tj. w przyszły poniedziałek, o 
godz. 12. z puluduia w sali ratuszowej. B ile­
tów dostać uiożna we wszystkich księgarniach, 
a w d: leń odczytu przy kasie. Spodziewać się 
należy, źe odczyt ten, zgromadzi liczną publi­
czność, raz, że jest połączony z tak pięknym 
celem, a powtóre, że imię p. Szm ita, tak znane 
jest publiczności naszej, iż samo położono na 
afiszu, zdołałoby przyciągnąć znaczną liczbę osób, 
pragnących korzystać z bogatego skarbca jego 
wiadomości.

—  Na teatr Poznański złożyli w Admi­
nistracji G azety Narodowej pp. Jan Żółtowski 
4 zł., W. D. 10 zł. Razem 14 zł.

Na Towarzystwo Opieki Narodowej p.
W. D. 10 zł.

—  (.A . R . )  Ruskie teatra w Galicji.
Przed niewielu dniami czytałem dwa nnmera 
lwowskiego Słow a. W pierwszym, pismo to pro­
si dyrektora „russkiogo" teatru, pana Molenckie- 
go, by nie przeplata! swoich „russkich" przed­
stawień polskiemi, ponieważ, wyraża się Słowo,

„mamy i tak tej polszczyzny wszędzie aż do u- 
przykrzenia*. .W innym numerze rozpisując 3ię 
długo i szeroko „o powołaniu i namaszczeniu“ z 
góry (!) tego teatru do dzieł wielkich, nazywa 
kilku kieliszkowycn bohaterów pana Molenckiego 
„podwalinami, różami, mistrzami sztuki drama­
tycznej", przed którymi tylko czołem bic należy.

Gdy niedawno i wiedeńska Presse poru­
szyła kwestję teatrów ruskich w Galicji w ko­
respondencji ze Lwowa, sądzę, iż będzie na Cza­
s i . i w poiskim dzienniku rzec słów kilka w tej 
mierze, tem więcej, iż z lliża  się czas, gdzie rn 
ski teatr, jako subwencjonowany przez Wydział 
krajowy, ma rozpocząć przedstawienia we Lwowie.

Towarzystwo sceniczue pam Baczyńskiego 
znam ze Lwowa, ostatniemi czasy ze Stanisła­
wowa; teatr Molenckiego poznałem w Kaiuszu. 
Pierwsze odznacza się niepokalaną małoruską 
mewą, utworami scenioznemi niezaprzeczonej po­
niekąd wartości dramatycznej, posiada prócz te­
go w gronie zwojem znakomitą arty s tk ę , która 
była ozdobą niejednej sceny polskiej ( { an . B a ­
czyńska), i kilku członków prawdziwie utalento­
wanych, jak pan Gębicki, Łucjan —  z kobiet 
panny Romauowicz, ludzi pracy z zamiłowaniem, 
którzy przy dość zuacznej liczbie młodych adep­
tów muzy, stanowią towarzystwo, interesować 
mogące oko bezwzględnego krytyka.

„Trupa komedjantów Moł«nckiegu“, jak wy­
raża się korespondent wiedeńskiej Pressy, tak 
w mowie jak i w tendencji sztuk schlebia: ile
możności słabostkom moskalofilów, a dość spo- 
glądnąć na karmazynowe i spasie twarze tych 
synów Melpomeuy, by od razu poznać, że w 
piersiach ich nie może tlić najmniejsza iskra te ­
go, co zwą uczuciem artystycznem i pracą 1 
Nie potrzeba już nawet patrzeć na licho przed­
stawiane ramoty nieznanego wyrobu, po kt/!rych 
każdy wyksztalceńszy widz wynieść musi n ie­
smak i oburzenie! Niesmak dla bredni wyplecio­
nych, oburzenie, z powodu, iż ludzie, co nie 
mają pojęcia o sztuce, śmią wyłazić na deski 
sceniczne, włócząc się od miasta do miasta w 
celu szczepienia nie zamiłowania piękna artysty­
cznego, ale dla szerzenia propagandy socjalnej.

O prow adzeniu  sie zakulisowem względem 
publiczności tych panów, zamilczam.

Wiadomo, iż starań dokłada partja moska­
lofilów 'wowskich ze Słowem  na czele, by osa­
dzić pana Molenckiego stale we Lwowie. Ośmie­
lamy się zatam polecić losy teatru luskiego we 
Lwowie pamięci ludzi, którzy w tej mierzo maj ą 
prawo decydowania z ucagą, źe kwestja ta nie 
jest tak małej wagi, aby nią zająć się nie war­
to (jak to przy sposobności powiedziano w D z. 
P olsJ, dalej, że Wydział krajowy, jeźli daje 
3 .0 0 0  złr. subwencji, to oczywiście na utrzyma­
nie i rozwój sztuki dramatycznej ruskiej w kra 
ju , żadną jednak miarą nie daje ich pewnie na 
szerzenie politycznej propagandy i

—  {Z. C.) L Boryni. (Dwukrotne mor­
derstwo.) Zeszłego tygodnia wydarzyły się w 
starostwie Tarka dwie okropne zbrodnie, jako to :  
We wsie Beniowie zamordował mąż żon ę, wedle 
orzeczenia lekarskiej komisji udusił śpiącą na­
przód, a potem jej kosą gardło poderżnął; obwi­
niony odpiera sie imputowanego czynu i twierdzi, 
że się sama zarznała, jednaaże dowód jest przeciw 
niemu prócz orzeczenia lekarskiego i ten, że ocie­
rał rękę ze krwi o ścianę.

We wsi Dołżkach zaś zamordowali żydzi, 
iyna w całej okolicy bardzo lubianegu i szano­
wanego keięJaa, A. Malczewskiego. Powód tej 
okropnej zbrodni byl nader błahy, rzecz się miała 
następnie: Robotnicy księdza A. Malczewskiego, 
parocha w Zawadce, suszyli na filii w Dołżkach 
siano, któryefi nieboszczyk zamordowany nadzo­
rował, żydowskie konie weszły na łąkę księżą, 
z których jednego syn księdza kazał złapać i do 
krzaka przywiązać, tymczasem posiał nieboszczyk 
robotników za górkę do innego siana, sam został 
z parobkiem w miejscu. Gdy żydzi zobaczyli, źe 
robotniey się odd tlili, wypadli w koły nzbrojeni 
i zaczęli konia od wiązywać, parobek księdza jął 
konia wzbraniać, w skutek czego zaaplikował mu 
jeden i żydów kilka silnych uderzeń kołem; Syn 
księdza stojący w niejakiem oddaleniu, widząc 
to, przybiegł i zaczął żydów upominać, ażeby 
gwałtów nie robili i t. p. W odpowiedzi na to, 
rzucił się jeden z żydów ua nidgo, poiwal za 
gardło i obalił na ziemię, w tym momencie rzu­
ciło się wszystko źydowstwo z okrzykiem „den 
Hond tojdt scnlugen" na niego i jęło  kołami o- 
kladć i nogami kopać, nawet żydówka zadała 
mu trzonkiem noża kilka uderzeń w głowę, ró­
wnie z okrzykiem „den Hiind popowycz tojdt 
schlugen."—  W kilka minut albowiem nim ro­
botnicy z za górki o 100O kroków na pomoc zdo­
łali przybiedz, skonał Sy n księży w ręku za 
gardło duszącego żyda.

Żydzi widząc popepłnune morderstwo, W 
tym momencie rozpierzchli się i do lasów pou­
ciekali, lecz żaudarmerja żydówkę i jednego żyda 
już sprowadziła, główny zaś sprawca, który zbro­
dni dokonał, dotychczas jeszcze nie pojmany.

Komisje lekarska, złożona z dwóch lekarzy 
żydów orzekła, że śmierć n a s tąp iła  w skutek u- 
duszenia, świadkowie zeznali, że zamordowauy 
wcalo nie dal powodu żydom do okscesu, gdyż 
aui razu nikogo z żydów nie u d e r z y ł ,  "przeto na­
leży ten okropny wypadek tylko bucie żydow­
skiej przypisać.

Jego Mość arcyksiążę Albrecht przejeżdżał 
dnia 3. sierpnia przez miasteczko Tnrka, zkąd 
nie zatizyuiując się pojechał z cała swą świtą 
do Użoku w Węgrzech. Tej podróży arcyksięcia 
Albrechta przypisują bardzo ważne strategiczne

ceie i mówią, źe inżynierowie wojakowi, będący 
w świcie .arcyksięcia mają ndjvrażnmj«zb punkta 
strategiczne w górach węgierskich koIo Użoka i 
WerOuz.ka iókogiioskować. Coś się nowego święci, 
ale có, to może niedaleka przyszłość okaże.

—  Dowiadujemy 8ię od przejeżdżającego 
obywatela podolskiego, że przed dwoma mniej 
więcej tygodniami jeden z najpiękniejszych ma­
jątków Sanguszkowsidch na Wołyniu, Antoniny, 
w powiecie etarokonstantynowskim, na teraz wła­
sność hr. Alfred.. Potockiego, przez pożar zni­
szczoną została, jakoby zbrodniczą ręką podło­
żony. Oprócz pałacu, stajni, wozowni i inoych 
gospodarskich zabudowań, spłonęły także bogato 
zaopatrzone magazyny włościańskie, gdzie rolnik 
wszystkiego mógł dostać, co tynco potrzebował, 
począwszy od odzieży i obuwia, aż do soli, 
dziegciu, siekiery i kosy. Zapiow-dzono to we 
wszystkich majątkach książęcych, a za tym przy­
kładem i w wieiu innych miejscach, aby zapo­
biegać stracie czasu i pieniędzy, i okazji do pi­
jaństwa dla włościan uczęszczających na jarmarki 
małomiejskie. {Czas)

Gospodarstwo przemysł i  handel.
Oświęcim d. 9 . sierpnia. (Od Ajencji ban­

ka galicyjskiego dla handlu . przemysłu.) Na 
dzisiejszym targu było wołów 1 7 3 0 . Kolorowych 
zdatn; eh dla Prus, więcej jak zeszłego tygodnia; 
płacouo za parę 3 0 0  — 450  zł., za cetnar wagi 
wiedeńskiej 32 % — 34  zł., ostatnia cena za woły 
kolorowe. Pruscy kupcy zakupili detąć 1 5 0  
sztuk. Ajencja banku zakupiła na zlecenie za­
granicy 4 0  wyborowych kolorowych wołów, 14  
centnarów para martwej wagi wiedeńsł lej. T a ig  
ożywiony dosyć zrana, później jeszcze więcej. 
Woły do Londynu białe płacono po 3 4  zł. ce­
tnar i strącano 3 4 °L z żywej wagi. Dc Ham­
burga ua Londyn kupiuno 60  sztnk białych. Na 
targu było takie dwa bawoły. Zostato niesprze- 
danych około 200  sztuk.

W- M ajewski.
Wiedeń dnia 9. sierpnia. (Spirytus.) W  tym  

artykale trzymały się ceuy na wysokości, którą 
dosięgły w początkn miesiąca, także i w pierw­
szej połowie bieżącego tygodnia. Za proaukt za­
raz od ręki płacą po 5 1 1/i  za stopień, w sprze­
daży pojedynczo po 53:/t cet. za stopień.

Wrocław dnia 9. sierpnia. Pszenica loco 
88 f. 93 s g r .; żyto loco 84  f. 63  sgr.; owies 
loco 5 0  funt. 35 sgr.; rzepak loco 15 0  funt. 
brutto 32 5  srg., olej rzepakowy loco cet. 
1 3 1/2 ta l. spirytus loco 1000  Trallesa 16%  
tatarów gotówką.

S zezec in  dnia 9 . sierpnia. Pszenica loco 
za 2 0 0 0  f. 5 5 — 75 tal.; żyto loco za 2 0 0 0  f  
4 6 — 51 tal.; olej rzepakowy loco 27 tal., spi 
rytue, loco 80%  Trallesa 17%  —  17%  tai. 

Nadzwyczajne zgromadzeni akcjonarju
SZUW banku gaiic. dla bandln i przemysłu od­
było się dnia 8 . sierpnia w Krakowie o gudzioie 
11 przed południem w celu ucnwaien.a zmian 
w statucie tegoż bauku w myśl projektów dyrekcji. 
Zmiany te dotyczyły wydawania przez bank kra­
kowski listew zastawnych, opartycn na hipotekach 
tak miejskich jak wiejskich, jako też obligacyj 
gmiunych, opartych, na dochodach gmin.

Wszystkie zmiany proponowane przez dyrek­
cję i dotyesące regularni nu przyjęto po krótkiej 
dyskusji jeanomyśinie,

Zgromadzeniu prezydowal Adam br. Po­
tocki.

w. a. rozpisanym jest do 1. 6611 dtto 4. sier­
pnia konkurs do 6. wrześmu b. r.

W yciąg z  D zienn ika  urzędowego G azety  
Lwowskiej z n r  179.

Edykta. Sąd obw. w Stanisławowie dtto 
1 . sierpnia do 1. 1 1 3 6 0  zawiadamia p. Andrzej- 
hr. Renarda i p. Hermana W euzla, że p. Sta­
nisław Kądzidlski wn-ósł przeciwko nim i prze­
ciw p. Karolowi Schinkowi pozew o zadośćuczy­
nienie za szkodę wyrządzoną p. Stan. Kądbiel­
skiemu A  powodu sprzedan a i żyrowania weKsli 
przez p. St. K. przy sposobneści dzierżawy huty  
szklanuej w Mikuliczyme akceptowanych, będą­
cych wedle umowy w innych terminach płatne- 
mi, niż jakie na nich wyrażone, daiej za zase- 
kwostrowsnie huty szkła w Mikuliczynie p S t. 
Kądzielsmemu wydzierżawionej. Termin rozpra­
wy ustnej 16 . października. Kur. dr. Maramo- 
rosz z zastępstwem p. adw. dr. Szydłowskiego. 
Sąd pow. w Sieniawie ogłasza Bprzedaż realno­
ści pod 1. 296 , p. Katarzyny Jabłońskiej w ła­
snej na rzecz Leisera Rubinsteina pto sumy weksl. 
215 zł. 5 0  c. w. a. ua terminach : 1 9 . paźdz. 
i 16. listop. Cena wywołania wartość szacun­
kowa połowy r<*alnuści 275  zi. w. a. Sąd kraj. 
we Lwuwie dtto 2 . sierpnia do 1. 4 3 0 5 3  zawia­
damia p. Antoniego Zubrzyckiego, iż Saul Weiss 
przeciw- niemu nakaz zapłaty sumy 17 0 0  zł. 
uzyskał. Kur. dr. Kabat. W  celu śuagnienia  
należytości Towarzystwu galicyjskiemu kraj. ziem­
skiemu o<L państwa Manasterzysk, ptto 1774  zł. 
5 0  c. w. z. p. sprzedane będą 23 . sierpnia 600  
aągów dryewa hukowego, opalowe w starostwie 
Buczackiem. Są<j pow. w Zbarażu dtto 30 . 
czerwca do 1. -1 6 5 8  uwiadamia o sprzedaży 
eksek. 2 0  morgów pól ornych w Czabarach Zba- 
razkich położonych p. Pawia Adamowicza wła­
snych na rzecz p Grzegorza Szajdzickiego pte 
7 iO cl. w- a- Ła dniu 21 . sierpnia, 1 8 . wrze­
śnia i 16. paźdz.

Konkurs. posadę radcy przy wyższym 
sądzie kraj. we Lwowie z plącą roczną 2 3 0 0  zł.

Program przyjęcia gości.
N i e d z i e l a .

W lasku Biłohorskim umieszczone armatki 
dadzą sygnał, iż pociąg wiozący gosc. nadchodzi 
Pociąg przybędzie do Lwowa o godzinie 10. mi­
nut 28 . 6

Skoro pociąg wjedzie na dworzec, przywita­
ją go wystrzały z armatek, stojących w pobli- 
skości, i mnzyka.

Na peronie ustawi się cały komitet urzą­
dzający wraz z zaproszonymi miejscowymi, mia­
nowicie z zaproszonym p. prezydentem miasta i 
radnymi miejskimi.

Pan prezydent miasta L wowl powita pierw 
szy przybyłych gości, po nim zabierze g los p ^ e  - 
wodniczący komitetu.

Po przywitaniu goście rusza fiakrami, doroż- 
kam. i powozami prywalnemi do miasta, każdy 
dc mieszkania, które ma na bilecie wskazane. 
W tym celn według dzielnic miasta podzielone 
będą fiakry, derożki i  powozy na pięć części 
Każda część oznaczona będzie tablicą z wypisa­
niem dzielnicy: czy miasto, pierwcua część (% ), 
czyli dzielnica, draga (% )f trzecia (% ). ldb 
(% ). Na bilety kwaterunkowe racza epojrzyć go­
ście i  każdy ndać się kn tablicy, na której jogo 
dzielnica wyp.sana. Tam komisja kwaterunkowa 
poumieszcza gości w dorożkach i fiakrach, wrę­
czywszy każdemn woźnicy tyle marek, ile osób 
wiezie. Fiakrom tyra i dorożkom goście nic nie 
pla^ą.

Reszka gości dla ktorejby fiakiów nie stało, 
oddać raczy swe rzeczy za oliczbowanym Znu  
kiem na przygotowane wozy, sami zaś wrą? z 
m.jjscowymi ruszą w pocLód przed Nowy Świat 
Szeroką Ulicą, skręci od seminarjum niskiego  
ku Sykstudkiej na Majerowską dalej prze. Je- 
znicką uiicę pójdzie do rynkn przed strażnice 
straży ogniowdj zkąd przez członków komisji 
Kwaterunkowej zaprowadzeni będą goście do 
swycb mieszkań.

Wystrzały w ogrodzie Jezuickim będą zna­
kiem, iż goście i miejscowi poaejmnjący i b, 
gromadzą się w Jezuickim ogrodzie. W ystrzały 
te dane będą około godziny 3 popołudniu Zt*m 
tąć rnszą wszyscy nuera nr Wysoki Zamek na 
wznoszący się tam kopiec. N s przecn.it w po­
rządki: ruszą scowaizyszeniL miejscowe, za nie­
mi H iwtrsyszen a zamiejscowo, a za niemi inni 
gośoie przybyli i komitet, urządzający przyjęcie 
festynu.

Komitet kopcowy przywita tam gości, pe- 
czem nastąp:, sypanie *i& kopiec ziemi tak miej­
scowej, jak przywiezionej prze: gości z rozmai­
tych okolic ziem polskich, a goście Imiona swe 
zapisywać będą w przygotowaną na ten cel 
księgę.

W ysirzaiy moździerzowe w st^zeie .kim o- 
grodzie przypomną Towarzystw n, zgromadzone- 
mn na kopcu, że festyn ludowy w strzeleckim  
ogrodzie na korzyść Tow arzystwa opieki narodo­
wej się odbywa, poczem całe zgromadzenie ru­
sza z kopca do Strzeleckiego ogrodu.

P o n i e d z : a ł e k .
O godzinie 3 popołudniu odbędzie się w o- 

grodzie Strzeleckim obiad, na który zapioszeni 
są wuzysc/ gesoie i Krakowa, Szląska i Wiel­
kopolski. Osobny komitet pod przewcduictwem 
dr. Zoyszewskiego, zajmuje się nrządzeniem tego 
objadu i utrzymaniem porządhn. D.a miejscowych, 
zamiejscowych, przybyłych dla wzięcie ndziała  
w podejmowaniu gości, bilet na teu obiad ko­
sztuje 5 złr. ou osoby, lecz zapisy trwać będą  
jedynie tak długo, dopoKąd liczba zamówionych 
nakryć nie będzie wypełnioną.

Medaliki, które wyałane zostaną gościom do 
Krakowa, służyć im będą na ten obiad za bilet 
wstępny.

Toasty już naprzód będą m ów ione, i tyl­
ko osoby, z któremi toasty Są umówione, prze­
mawiać będą. Ktoby z gości toast wnieść 
chciał, zgłosi się do przewodniczącego komitetu 
obiadowego, dr. Żbyszewskiego.

Ogród strzelecki, mianowicie cała lo lna  
część tego ogrodu, będzie zamknięta d.a osób, 
nieb.orących ndz.aii1 w bankiecie.

Po obiedzie całe Towarzystwo obecne udaje 
się do ogrodu Zawadzkiego (za koszarami Ja- 
błonowsKich), gdzie nmyśltue na ten cel wznie­
sionym amfiteatrze Tow. sceniczne pana Miła- 
szewskiego da przedstai-ieuie teatralne. B ilety ua 
to przedstawienie goście brać mogą w admini­
stracji G azety Narodowej.

W t o r e k .
Wystrzały moździerzowe 0 godzinie 3ej po 

polndniu będi znakiem, iż w ogrodzie Jezuickim  
rozpocznie się festyn ludowy i bal w sali na­
miotowej, umyślnie na cel wzniesionej. Dla go­
ści przybyłych medal służy za bilet i.jtępar 
do ogrodn jak i do sali balowej. Inni plącą za 
wstęp do ogrodu po 3 0  ct. od osoby, a za wstęp 
na bal po l  z\u  50  ct. od osoby. O godzinie 
5 rozpocznie się bal, a o goJzim® 9tej spalone 
będą sztuczne oghie.

Odpowiednie transprrenta wykonane są przez 
najznakomitszych naszych malarzy.

Każdy bilet wstępny tak do ogrodu jak i 
do sali balowej zaopatrz cny będzie w koutrmarkę 
Którą każdy oddający bilet, raczy zachować przy 
sobie dla ntrzymania porządku.

liw łw . z Izby hau.llowej 
dnia 10. sierj ni- 

II . Akcje za sztnkę. 
Kolej gal. Karola Ludwik 

„ Lzow.-Czarn. Jassy 
2_nl-u hip. gal. z wpł. 50° „ 

„ krajów, z wpł. 40% 
II. L isty aast. za 100 zł 
Tow. kred. gal. 5u/„ w. a. 
Tow. Kred. gal. 4°/0 w. a. 
.banku hipot. gal. 6%
Gal. zal.l. kred. włość.
IIL  Obligl za luO złr. 

Indemnizacyjne galic.
Puź. głocL. z r. 1866 po 7% 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondoi 
Pół .mperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebruy 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
S r e b r u  

Wiedeń d. 8. sierpnia. 
Papiery państwa m utr. 
5,/• rent- austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839

płacą [żądają
złr. wal. a.

249 50 249 75
174 00 I7j 00
121 50 122 25
00 00 70 OC

84 75 85 25
75 50 76 25
89 00 90 25
91 00 91 75

75 30 75 80
00 00 Ou 00

5 73 5 82
5 75 5 83
9 66 9 75
9 90 10 5
1 9C 1 96
1 62 1 63
1 82 1 83

121 00 122 50

59 45 59 55
69 55 69 65

302 00 303 00

Pożyczka loter. z r. 1854
U l» II ISuO
„ u 11 1864
„ podatk. z r, 1884 

'jisty zastawne domen. 
Obhg. indemniz. gal. 

u „ buków. 
Akcje bankowe. 

A.nglo-itu8trjackie 
Centralny bauk 
Kredytowy zakład 
Franko- Austrjac kie 
Galie, dla bandln i przem. 
Generalbank
Hipoteczny t ink galicyjski 
kia/iw y bank galicyjski 
Narodowy bank anstijacki 
Yerciusbank

Uwje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeodlL 

Akeje kolejowe. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Póhiucna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

124 UO
75 25 
73 75

258 20 
60 00

płacą_!M?ją
zlr. wal, a.

'94 00[ 94 50 
101 4,5:401 65 
134 90ilJ6 10 
„00 00 00 00

124 5o 
75 50 
74 00

258 50 
61 C»jCU uu u. w

286 80 287 00 
119 90 120 10 
000 00 100 00 
89 00 92 00 

000 00000 00 
00 00 00 00 

766 00 767 00 
1J9 25 109 50

81 80 82 00 
00 uO' 00 00 
31 75, 35 25

176 50 177 00
251 50 
*145 00
■203 25

252 50 
Si 3® 00 
203 75

Lrjwsko-Czeruiow. Jassy 
Rn łulta
Siedmiogrodzka 
otaatsbahn 
Południowa 
Tram way wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch.

( wschodnia
Listór zastawne. 

Galic. bank hipoteczny 6% 
Rank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4%

w ” ” u 5°/_
Ra-jk nar. austr. 5% m. k.

„ 4 u 5°/. w. a.
Bodencredit w srebrze 5“/„ 

„  >1 w. a. 5%
Kol <5W; s pior. 57o 

(w >1. od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzk* kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1817
Lw< w.-Ozern.-Jas. 1  r 1867 

,  „ , z IIL am.
Rudolfa

174 00
i 62 00
173 CO 
422 50. 
lttU 50 
210 5- 
161 001161 
103 25 163 
85 75 86

90 00
91 00 
75 75 
84 UC 
96 50 
91 00 

106 00 
87 00

91 75 
106 00 
iCó 00 
101 10 
f i  75 
84 90 
11 óGi

Siedmiogrodzkiej 
* ołudniowej l Rei 
Państwow ej kolei
(10% pooat. prot »rebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 

f»0j(107o potat., prot.
50 Elżbiety dawi ut 
25 Ferdynanda północn. jc

90
91 
76 
'A 
96
92 

106
87

50
50
25
00
75
10
50
20

92 
106 
1U6 
101
93 
83 
91

«.)
k. 
a.

Papiery loteryjne
Losy Zakładu kredytowego 

Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglerich 
hr. Palfy 
ks. Sałtr 
hi. St. Leno. 
ks WindiL„hgra,tz.
Yi aldstem 
ks. Klary

JKiWlzy (3-mi eięczno.) 
Hamburg iUU mark b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter.

SsO|B rankf 100 sł. 01. w p. N.

płot ą | żądają
złr. waL a.

90 80 90 00
103 50 109 75
140 00 142 90

93 60 94 00
000 OJ JOO 00

95 00 95 50
90 75 9i 25tó-00 00 87 75

178 25 178 75
15 00 15 50
25 00 26 00
15 00 17 00
32 50 33 50
43 50 41 ^0
32 00 33 00
24 00 25 00
21 00 23 uO
25 50 36 50

95 10 9U 20
47 85 68 UO

121 90 122 00
109 iC 103 00

Jeżeliby goście wczyscy, albo część znączna 
odjeżdżała z wtorku na środę w nocy o godzinie 
pół do 4 , to może to uczynić wprost 7. festynu 
i baln. W  tym celu oddal; można rzeczy za zna- 
czNeir oliczbowanym w lokalncścifch „Sokoła." 
Dla przebrania się na drogę, będą tam osobne 
pokoje dla dam, a osobne dla mężczyzn przygo- 
gutowaue.

Flice całego miasta przez całą noc będą 0- 
świetlone.

Przybywającym gościom będzie na dworcu 
kolei wręczony przewodnik po Lwowie, wskazu­
jący nwag godne budowle, pamiątki i miejsca 
znakomitsze. Przy odjaździe zaś ze Lwowa wrę- 
wręcraną Lędzio odjeżdżającym gościom fotogra­
fia z widokiem miasta Lwowa wraz z kopcem 
Unii.

Dla wiadomości przynywającycb gości, niech 
posłnży, że w racuszu, przez cały czas pobytu 
goóci znajdować się będzie w kancelarji lęko- 
dzielniczej, (na dole, w srhclni? połać) komitet 
informacyjny gdzie każdemu z gości informacja
0 mieszkaniu każdego przybyłego i o innych lze- 
czacb, o których gośoie dowiedzieć się pragną, 
daaą będzie.

Komitet centralny ma róże Diało-amarantowo- 
8z~firowe, komisja bankietowa: bialo-amaramowe 
kokr-dy, komisja ogrodowa, białe, komisja kwate­
runkowa : amarantowo-szafirowe, komisja balowa:
1 i me, komisja artystyczna: trójkolorowe. Leka­
rze ió łte.

Z komitetu nrządzającego przyjęcie gości 
Franciszek Smolka.

Telegramy Gazety Narodowej.
Paryż 10. Sierpnia. Zapewniają, 

że na jutrzejszem posiedzeniu Zgroma- 
dzeuia naroaowogo przedłożony zostanie 
następujący wniosek! Dla ukonsolidowa- 
nia porządku i ożywienia biegu spraw 
państwowych jest potrzebnem przedłużyć 
pełnomocnictwa Thiersa na trzy lata, na- 
dajnc mu ty tu ł prezydenta rzeczypospo- 
litej W razie rozwiązania Zgromadze­
nia narodowego przed uD*ywum terminu 
trzyletniego, ma Tniers złożyć swoje peł­
nomocnictwo w ręce nowego Zgromadze­
nie. narodowego.

M o n a c h iu m  10. sierpnia. Zape­
wniają, ze wkrótce przyjmie tekę mini­
sterstwa spraw zagranicznych hr. He- 
gneńberg -Dur.

P rzyjechali do L w o w a  d. 10 . sierpnia.
n ote l A n g ie lsk i! A . Skala sędzia pow. 

* Manasterzysk, J . Jełowicki z Daszawy, N. 
Sarnecki i  Turynki, Stanisław Zaiuoki z Oleska.

Hotel Z orżs J. kniaź Puzyna z Narola, 
B. Augnstynowiez z Woszczańca, K Janicki z Tar­
nopola, Oktaw Sala z W ysocka, Z Ujejski z 
Dolżanki, A . fom pie z Moskwy, W . Weieryński 
z Czerniowiec.

H otel E u rop ejsk i: M. Bogdanowicz z Cza- 
hrows, B . Dąbrowski Kupiec z Sztiajcarji.

Hotel L a n g a : F. Bendlor kupiec z Ber­
lina, J . lassbinder z Berlina, D. Mourittz. ku­
piec z VóBlan

Hotel pod Jeleniem: Leon Kopystyński 7. 
Grabo wnicy.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika.

(Podług zegara lwowskiego.) 
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g, 6 m. 42  rano.
„ 8 „ 7 wieczór.
„ 3 „ 30  rano.
„ 8 „ 32 rano.

„ „ 12 „ 20  w nocy.
do Brod. i Zlocz. „ 8 „ 52  rano.

„ t, 11 » 5® wieczór.
Przychodzą 

do Lw ow l o g. 7 m, 37 rano. 
n * 11 j, —  wieczór.
n » 8
71 n 7

do Ozernlowiec

z Krakowa

z Czernic w r"

z BrodOw i Złoczowa „ 
s

n
y>

„ —  wieczór. 
„ —  wieczór. 

2 „ 30  w nocy. 
7 „ 24  wieczór. 
2 .  5 0  w nocy.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P  wdzimcze.

(Podług zegara lwowskiego.) 
Odchodzą

do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
n n 12 „ 12 wieczór.

Przychodzą
do Lwowa z Brod. iZłocz. o g. 6 m. 53  wieczór.

„ 2 ,  19 w nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z duia 10. sierpnia 1871  

godzina 2 min. —  popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko-austr. 1 1 9 .6 0 . Wę- 

gieiskie Kredyt. 1 1 1 .5 0 . Auglo-austr. 2 5 5 .7 0 . 
Unionsbanh 2 6 7 .4 0 . Kolei Karola Lud. 2 5 1 .0 0 . 
Roiei siedmiogr. 173  50 . Kolei poludn. 1 8 0 .9 0 . 
Kolei Alfólda 1 7 7 .0 0 . Kolei Elżbiety 224 .75 . 
Kolei lwowsko-czermuw. 17 s 25 . Węg. Nordost
1 6 3 .5 0 . Kolei północnej 2 1 5 .0 0 . Kolei Rudolfa
1 6 3 .5 0 . Węgierska Ostbahn 8 7 .5 0 . Indemnizacje 
galicyjskie 7 5 .3 0 . Losy z roku 1864  138 .25 . 
U sposobienie: spokojne.

(JŜ  adesiane.)
W nieutulonym żalu pozostała córka po 

ś. p. Ludwika Rochleitnerze, sekretarza gal. dy­
rekcji pocztowej, zmarłym dnia 3. maja 1870  r, 
składa w imieniu wlasneui i reszty rodzeństwa 
niniejszem najserdeczniejszą podziękę szanownemu 
Stowarzyszeniu poczmistózów s pocztekspedytorom 
za pamięć okazaną wystawieniem pomnika na gro­
bie najdroższego ojca mego,

Ludwika Lisowicz z domu Hocldeitner.

Nadesłane.
W poruszonej przez dzienniki sprawie 

skryDeatów *oIei naddniestrzańskiej odbędą
dnia 12. sierpnia o erodzinio £ na nnin jn

sub- 
odbędzie się  ------------------------------ouuęu

dnia 12. sierpn.a o godzinie 6. po południu 
hotelu Żoria zgromadzenie subskrybentów. Bliz- 
szj eh wiadomości udziela przoz grzeczność kan- 
celarja adwokata pana Majewskiego, przy ulicy



D o sprzedania
V I, mili składa-
od Lwowa, m m  jące się
z budynków mieszkalnych, gospodarskich 
i 726 morgów 236 sążni w ogrodach, 
łanach, łąkach, pastwiskach wraz z sta­
wem i lasem w najżyźniejszej glebie.

Bliższa wiadomość w Ajencji dzienni 
ków A. Piątkowskiego we Lwowie 
plac Katedralny pod L 31 m. 1— '

Nr o 21479.

Licytacja
na robotę blacharską obejmującą po 
krycie dachu nad budynkiem szkoły 
miejskiej imienia „Elżbiety11 i urzą' 
dzenie tamże rynew odbędzie się lia 
dniu 21. sierpnia 1871 o go­
dzinie 12. w południe w biurze 
budowniczem Magistratu lwowskiego 
ofertami pisemnemi.

Oferty powinne zawierać oprócz 
dokładnej słowami wyrażonej ceny 
żądanego wynagrodzenia , także wa- 
djum w ilości 1 0 %  tegoż wynagro­
dzenia.

Wolno oferty o godzinie wyż ozna­
czonej składać w biurze do rąk ko­
misji lub przed tą  godziną wnieść 
opieczętowane i odpowiednim napisem 
opatrzone do magistratualnego pro­
tokołu podawczego. 2711 1—3

Dla wiadomości interesentów nad­
mienia s ię , że powierzchnia dachu 
wynosi około 390 sążni kwadrato­
wych, długość rynew około 200 są­
żni bieżących. Dach ma być pokryty 
blachą cynkową N. 12. w sposób 
praski i rynDy z żelaznej blachy 
cynkowanej.

Bliższej informacji o warunkach 
tego przedsiębiorstwa udzieli biuro 
budownicze m agistratu.
Od Magistratu kr. stoi. miasta.

W e Lwowie dnia 5. sierpnia 1871.

Dla roJzifów!
Po długoletnich pilnych badaniach, powio 

dło mi się usunąć chorobę robakową, której 
ofiarą bywało mnóstwo dzieci, a to za pomocą 
środka powszechnie znanego p. n.

CZEKOLADY NA ROBAKI.
r

Przepis użycia jest przy opakowaniu na 
każdej kartce umieszczony.

Ćena jednej sztuki 20 ct. U mnie bezpo 
średnio kosztuje 6 sztuk 1 zh \, i można spro 
wadzać za pobraniem pocztowem.

August Kriiczer m. p. 
aptekarz w Tokaju.

We L w o w i e  dostanie w aptece Zygm un­
ta R uckcra  pod srebrnym ortem i w aptece 
p. Ad. Berlinera. 2603 4—8

•>< » «  » sztuk
fortepianów i liarmonij.

ze wszystkich znakomitych wiedeńskich 
i zagranicznych labryk u

BERNHARD KOHN

^  7̂. rt rr dsxx
8xxs
X
X

X wraca nw age!
Z zazdrości, że mój hotel od tuk dawnych la t bywa licznie 

przez P. T. Publiczność jakoteż przeż podróżbYch‘odwriedzany — roz­
głosili niektórzy współzawodnicy, że mój

HOTEL i RESTAURACJA
NVien, Stadt, J udengasse !Ń . l cd 

jest zdemolowany. , .. *
Ponieważ kontrakt niedawno na dłuższy i czas odnowiłem i 

otworzyłem pysznie i z konfortem urządzoną jadalnię, prżeto odpada 
pogłoska kłamliwa samo przez się. Zarazem polecam mój hotel 
z swojomi 50 najwygodniej urządzonemi pokojami i salonami jak 
najlepiej szanownym podróżującym z tern zapewnieniom, że będzie 
zawsze mojem najstaranniejszem usiłowaniem , utrzymać nadal po­
zyskane zaufanie. z uszanowaniem

K aro l Spanagl, oberżysta.

8, 
x\

_  . . X2707 1—3

S £  

w Wiedniu śtadt, Backerstrasse N. 2(1
pianina od 280 zl.Nowe fortepiany 

do 1000 zł.
Harmonie w 12 rozmaitych kształtach i 

wielkości . . . .  od 90— 800 zh 
Damskie fortepiany . . „ 280—800 „

Cenniki l wzory wysyłam, franco.

(Ramienica z ogródkiem
i placem pod budowie we Lwowie, blisko 

miasta położona, jest do sprzedania. O bliż­
szych szczegółach dowiedzieć się można u p. 
'budowniczego dana Michel pod Nr. 99. przy 
niższej ormiańskiej ulicy. 2698 2—6

W  S z la c h c ió c a c h  poczta Tar­
nopol jest

rasa świń angiel­
skich czystej krwi 
Sulolk krzyżowany  
z łasą  Yorkschir

na sprzedarz. Najlepszy gatunek na 
tłuszcz i wypas. Para 6 miesięcz­
nych po 40 zlr. 2688 2 - 4

‘ B A N D A Ż E
Elektro - medyczne.

Wynalezione przez Fa. Marie Doktora za 
mieszkalego przy ulicy de Parbre Sec, 44 który 
otrzymał Drewet wynalazkn na lat 15 : leczą 
radykalnie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krako 
wie w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie 
w aptece p. Mikolascha. 2401 8—?

Ł. 1 9 0 1 .

K onkurs.
Celem obsadzenia opróżnionej po­

sady lekarza kolejowego w Gródku 
z roczną płacą 360' złr. w. a. roz­
pisuje się niniejszem konkurs.

Chcący starać się o tę posadę, 
winni być doktorami medycyny, chi­
rurgii i akuszeryi oraz wykazać się,I 
że dłuższy czas pełnili obowiązki le­
karskie w publicznych zakładach. |

Dotyczące w świadectwa zaopatrzo-[ 
ne w podania mają być najpóźniej do 
20. b. ra. do podpisanego zarządu 
wniesione. 2—3

Instrukcye lekarza kolejowego 
przejrzeć można w biórze Zarządn 
we Lwowie i na każdej stacyi.

Lwów dnia 8. Sierpnia 1871 r.

Z Zarządu stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy w słabo­
ściach c. h. uprz. kolei Karola 

Ludwika.

Obwieszczenie.
Zwierzchność gminna wol. król. 

handl. miasta Jarosławia podaje ni 
niejszem do publicznej wiadomości, 
że celem wydzierżawienia prawa pro­
pinacji tegoż miasta, t. j. prawa 
wyłącznego wyrobu, przywozu i wy­
szynku wódki, piwa i miodu na lat 
trzy od 1. stycznia 1872 do końca 
grudnia 1874 licytacja publiczna na 
dniu 5. września 1871 w zwyczaj- 
uycb urzędowych godzinach przepro­
wadzoną zostanie, do której to licy­
tacji wszystkich chęć mających li­
cytantów zaprasza się z tern nad­
mienieniem:
a) że cenę wywołania stanowić bę­

dzie czynsz roczny dotąd przez 
miasto w kwocie 31.264 złr. 
37 ,ct. w. a. pobierany,

b) że wadium w kwocie 3.126 złr. 
w. a. przez każdego do tej licy­
tacji przystępującego licytanta 
przed rozpoczęciem licytacji do 
rąk komisji .licytacyjnej w goto­
wych pieniądzach lub papierach 
wartościowych według kursu zło­
żone być ma,

c) że tak ustne jakoteż i pisemue 
offerty w toku licytacji aż do jej 
zamknięcia przyjmowane będą,

d) że wszystkie szczegółowe warunki 
tej licytacji przed terminem w re- 
gistraturze tutejszego urzędu, 
w dniu licytacji zaś u komissji 
licytacyjnej przejrzane być mogą,

e) że zatwierdzenie rezultatu licyta­
cji, lub rozpisanie nowej licyta­
cji, Rada gminna sobie zastrzega.

Jarosław dnia 31. lipca 1871.
A. W eiss,

2697 2 —3 bnrnustrz.

8

Sikawki o g n i o w e , F a b r y k a  urządzona1 
ogrodowe, kiązkidjf A 'w  roku 1823. Gwa- 
ponipy, wiadra W ^krantujo. lllustro-
ogniowe Przy-^r wane cenniki
r z ą d y  d l a  W  bezpłatnie.
st raży W W in.
og n io w e jV K N A U S T -

w W ie d n i u ,
Leopoldstadt, Miesbachgasse,

15 , gegennber dem Augarten.

4 .  I l l \ ,
Wien, Pratestrasse 16 ,

poleca tutejszym odbiorcom i wysyła na zamó­
wienia listowne starannie wybrane

nadzwyczaj tanie towary
T y lk o  p o  5 0  c t.

12 s z t a k  p r a w d z iw e g o  m y d ła  m i g d a ło w e g o ;  p y szn a  
s k ó r z a n ą  p o r tm o n e tk ę ,  w y ło ż o n ą  s k ó r ą  i z dóbrym 
za m k iem ,  p r a w d z i w a 1 p i a n k o w a '  cy g a rn i c z k ę  z b u r ­
sz ty n e m ,  r zeź b io n a ,  * p y s zn e  afknm n a  20 fotografi i .  
O r a m e k  n a  fo tografie  ze s z k ł e m ,  p ió ro  nap o leo a  p i ­
s z ą c e  bez u m a c z a n ia  w  a t r a m e n c ie ,  ty lko  50 ct,  2 
li c h ta rz e  z p rzy bo rem  do za p a lan ia ,  f a jk a  t u r e c k a  z 
cy buchem, z e g a r e k  k ie s z u n k o w y  ze za m eczk iem  na 
sp rężyn ie  z ła ń c u s z k ie m  i s z k a t u łk ą ,  ju c h to w a  to r e b ­
k a  n a  c y g a r a  z k s ią ż e c z k ę  n a  n o t a tk i .

T y lk o  /.n 1 z lr .
p a r a  l i c h t a r z y  z  lanego że laza ,  9  ca l; w y so k o ś c i ,  r. 
dobrego k r u s z c u ,  k tó r y  pod  g w a r a n c j ą  z a w s z e  t r z y ­
m a  s ię  b ia ło ,  p ys zn y  n c c e s a r  kobiecy z dobrej  skóry  
z zam eczk ie m , z a w i e r a j ą c y ,  w s z y s t k o ,  co tylko serce  
kobie ty  z a p ra g n ą ć  może^ nożyczk i,  ig ły , w y k łó w a c z  
sz ty f t ,  nożyk do' p r u c i a ,  do z a w l e k a n ia  g u z i czk ó w  u 
r ę k a w ic z e k  i td .,  w s z y s t k o  ze s t a l i ;  c u k i e r n i c z k a  z 
d r z e w a  p a l i s an d ro w eg o ,  o k u ta ,  do z a m y k a n ia  w e w n ą t r z  
w y łożona  s z k ł e m ,  b ro nzow y  p a r y s k i  z e g a r e k  z  ł a ń ­
cu s zk iem ,  p a r a  l i c h ta r z y  ze s r e b r a  a lpaca ,  ł a ń c u s z ę k f  
•ł  p r a w d z iw e g o  z ło ta  R iv ,  O p a r  s k a r p e t e k  Inh poń-  , 
czoch ,  (> s z tu k  ln ian y ch  c h u s te c z e k  do n o sa ,  6 s z tu k  

y bo rnych  k o łn i e rz y k ó w  m ęzk ich .

T y lk o  za 2  z lr .
k o m p le tn a  k a s e t k a  do z a m y k an ia ,  z a w i e r a j ą c a  Przy­
bory do go len ia , a to: a n g i e l s k a  b rzy tw ę ,  mydło do 
go len ia , g rz e b y k ,  i puszkę n a  mydło  itd .  K omple tn y  
g a r n i t u r  s to ło w y  s k ł a d a j ą c y  s ię  z,.ł> no żów, 6 w id e l có w  
G ły ż ek  i G ły ż ecze k ,  g a r n i t u r  do p i s a n i a ,  s k ła d a ją c y  
się  z p rzy b o ró w  do p i s an i a ,  ze s t e l a ż k a  n i  p ió ra , d zw o ­
nek, 2 l i c h t a r z y ,  t e r m o m e t r ,  k a l e n d a r z  śc ienn y ,  2

Ogłoszenie.
Lekarz Weterynarji,

dyplomowany precz ( l u i c  S z l i  o  ł y  U c t g -
ryiiiU?jjfiifcbW Eolsce i we Francji (przez szkołę 
Paryżką A 1 for t ) - ,  były Obywatel ziemski i 
student Akajeiuii medycznej Warszawskiej, od 
ośmiu lat praktykujący w najważniejszej gałęzi 
rolniczej wychowu zwierząt domowych, z chlu­
bne mi śwladeetwy (meutlon honorable) 
udzieloneini /a  zasługi przez w ładze krajowe 
francuzkłe, w interesie zbliżenia swej rodziny, 
tęskniącej za krajem od 10. łat tułającej się na 
obczyźnie, szuka miejsca w Galicji lub w Poz- 
nańskiem, zarządzającego dobrami, gdzie wy 
chów i ulepszenie inw entarza, są głównym 
celem produkcji, lub zarządzającego stadni­
nami (haras) w Galicji albo w Węgrzech.

Zgłosić się można listownie pod adresem : 
A . S . Mćdecin Vetirinaire d’ Epizootie du Gan- 
toń da C&nlbrin et a Basses a la Bassec (Nord)1 
(France), lub w redakcji dziennika. 2583 7—10

KANTOR WYMIANY
Filii austr. centralnego

Banku dla kredytu ziemskiego
we Lwowie

(w domu p. Saara Nr. 31 m.)
kupuje i sprzedaje w szystkie  
efekta i monety pod warunkami 

naj przystępniej szemi.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się 

jak  najrychlej. 2596 7—V

i K Ł A B  I I I S U Y Ś Z Y  V

TAPET i OBIĆ POKOJOWYCH
Koman Strzyżewski i Florcntyn Mikoszewski

w  W  i e d n m ,
. Kamtnerring. 17 — palais Wertheim,

poleca się z swoim doborem wszelkich rodzajów tapet i ob ić . d-koracyj nu sufity, 
listew drewnianych i złoconych, storćw i żaluzyj do okien 

Przyjmuje i wykonywa wszelkie 
zamówienia pod odpowiedzialnością.

Próby i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.2579 7—30

m m m m m immmmmm
Ces. król. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniow- 

cach, Białej, Tarnopolu i Samborze,
począwszy o d  2 1 .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 9  r

A S y G N I T Y  K A S O W I
4 * 2 procentowe wypłacalne w 8  dni po
6 }) D „  1 4 n

5*\2 V V „  3 0  „ V
6 V V i i  6 0  „ V

V

V

2389 4—? JT>y r e Ł tc j  a-.
mmi

Zmiana lokalu.
r am k i  n a  fo to g ra f  je, a lbum, to w s z y s t k o  ty lko za  2 zł.  
S zczo teczka  tfo w ło s ó w ,  szczo tk a  ilo su k ien ,  do cz y ­
s z c z e n ia  o b u w ia ,  do k a p e lu s z a ,  doY zę bó w ,  w sz y s tk o  
to za  d w a  z ł r .  w  n a j lep sze j  j a k o ś c i !  Dobrze  idący  
z e g a r e k  szk o ck i  z b u d z ik iem ,  ca ły  g a r n i tu r  dlfc p a ń ,  
h ro ża ,  ko lczyk i  i n a r a m ie n a ik  z f a ł sz y w e  mi dyam e fi­
lami,  deszczochron  a lp aca  z fu te ra łem ,1 koszu  la męzka  
ru m b u r s k a ,  k om ple tna  s u k n i a  d a m s k a  fa rby  T e g e t -  
tioffa, w ie l k a  h a r m o n ik a  r ę c z n a ,  k t ó r a  n a jp ie r w s z e  
opery  g r y w a .

T y  l k o  z u  5  z l r .
p ra w d z iw y  z e g a r e k  k i e sz o n k o w y  Alfen id, z n a j lep szy m  
w erk iem  1 ł a ń cu s zk iem ,  m edalionem, s z k a t u ł k a  i k ló -  
c z y k i e m , im i to w an a  fa jk a  p ia n k o w a ,  oku ta  s reb rem  
ch lń sk iem  w  s z k a t u ł c e  j e d w a b n e j  , p a ry s k i  zeg ar  
śc ien n y  t a r c z a  p o rce l an o w a  e m a l io w an a ,  do b ic ia  i z 
b udzik iem , c h u s tk a  d a m sk a  12 s z tu k  rum  bur.  c h u s t e ­
cz ek  do nosa , 3 w ie lk ie  ły ż k i  i 3 m a łe  ły ż eczk i  z« 
s r e b r a  ch ińsk iego , 12 p a r  s z tu ć có w  a n g ie lsk ic h ,  a to: 
12 w id e lcó w ,  12 uożó>v i 12 ły ż ek ,  zb ió r  ro z ry w e k
s k ła d a j ą c y  
ty lk o  pó 3

wszelkie cierpienia
nerwowe wj e d m j  c b w i -

 __  li nstępują po użyciu
pigułek auti-newralgijnycli Dra- Crunier. Skład 
w°Paryżu w aptece p. Levasscur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w auteee p. Trauczyu- 
skiego przy ulicy Floryuńskiej — w Brodach u 
p. M. Knllaka — we Lwowie w aptece"p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach mater- 
jalów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud 
wika Spiessa. 2392 i 9—24

T e r a z  w  j  s z ł a  z  d r u k u
(3. b a r d z o  pomnożone w y d a n ie )  

w 30.000 egzemplarzach i tak w kraju jako 
i zagranicą ju i rozkupiona broszura

i przyczyny i leczenie przez Dr. BISENZ, członka 
edycznego fakul te tu  w Wiedniu. Cena 2 z ł r .  w. a, 

z przesyłką pocztową 2 *łr. 30 ent ,
Do nabycia zakładzie ordynacyjnym

słabości sekretnych
(osobliwie słabości),  *372 6 8 - 7 0

D r .  M e d y c y n y  B IK E W Z
Stadt. Currentgasse Nr. 12, w Wiedaiu 

Ordynacya codziennie od godziny 11 do 4. Pacjenci 
prowincji nadeszła dokładne sprawozdanie o słabości 
lołączą 5 z ł . ,  a  na tychmiast ot rzym ają radę ilekarstwa.

Sie
złr*

z 40 s z tu k  p r z e d m io tó w  z  op isem

Tylko za 4 zlr.
12 w ide lcó w ,  12 no żów, 12 w ie lk ic h  ły ż ek ,  12 ły ż e ­
czek , choch la ,  w a r z e c h a ,  12 m iseczek  k aw o w y ch  i 12 
t a le rzy  w  na j lepszej porcelany,  g a r n i t u r  to rebek , 
uygara ,  n a  p ien iąd ze ,  k g ia zecz k a  do n o ta te k ,  cyga r­
n ic z k a  piankowa',  f a jk a ,  t a b a k ie r k a ,  g rzeb yk ,  lu s te rk o  
i nóż, w sz y s tk ie  te  r zeczy  k u p u ją  t a k  tan io  ty lko u 

w  ! e n ’ **.r  a  t  e r  b t  r  a s ą  e A r . ., IG. U- 
p r a s z a m  n a  moje  n az w isk o  baczyć , aby zapirbiudz hio- 
żebnym z a m ian o m .  2360 7-—12

Cenniki z 500 obrazkami po 20 et. franko

Z <111 i e m Itr o I > .  i * ._  s i e r p n i a

przeniosłam się do mego nowo urządzonego domu tak  zwanego

ZA.I V/,IM PODOLSKIEGO.
Ś. p. mąż a potem ja  sama utrzymywałam tak zwany: Z ujazd krakowski. Szanow­

nym gościom,' którzy zadowolnieni z przyjęcia i usługi tak stale do tego hotelu uczęszczali, składam 
moje najszczersze podziękowanie, npraszając ich zarazem, ażeby i nadal zaszczycali mój własny teraz h o te l: 
Zajazd podolski ,  nowo zupełnie wyrestaurowauy, zaopatrzony w nowe meble i w bardzo dobrą kuchnię, 
piwnicę i w rzetelną a zręczną ust agę.

Julja WolaboYa.

PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la Garcnnr ]>od 1'artjhm. 

CUKIERKI CYT W A1!0 WE, l.itwr do 
zużyciu dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA HENKY’S 
bardzo skuteczna, przyjemnego suiaku. 

PŁYN zwany AGTDE PIIENIQUE prze­
ciw ukąszeniu owadów i gadów jado­
witych. 2407 7—24

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po eonach nadzwyczaj' nizkich. 

we Lwowie i w Krakowie w apte­
kach p. P. M ikol"śt‘ha i TrauczyHskisgo.

J .  Z .  T j l i e iy i ,
D entysta ,

przy placu Halickim pod 1. 1. na 1. piętrze 
obok budowli banku hipotecznego,

Ma za szc zy t  n in i e j s z e m  podać do w iad om o śc i ,  ż r  sw oje  
Atel ie za o p a t rzy ł  w n a jnowsze  a p a ra ty  i in s t r u m e n ta ,  

i u s k u te c z n ia  m ianow ic ie  :

Operacje,
Osadzenie pojedynczych sztu­
cznych zębów i całych szczęk
n a  złocie , p la ty n ie  i k a u c z u k u ,  z w s z e lk a  c i . g a n c y a  
n ie  do ro z r ó ż n ie n ia  od p r a w d z iw y c h  do ży c ia  z u p e ł ­
n ie  u ży teczny ch ,  tu dz ież
D l d > r M T \ T r  bez boln z ło tem ,  1 *nnemi kom-
I f i O I U D y  , p ozyc jami n a d m ie n ia ją c ,  ze u s tan o w ił

c e n y  r o z m a i t e ,
aby i mnie j zamożnym umożebn ić  k o r z y s t a n i e  z do- 
b ró c iy n n y e h  ty ch  w y n a la zk ó w .  °  ;

Drukarnia „Gazety \arodowej“

WINO TONICZNO-PRZECZYSZCZAJĄCE KREW
PP. MONTREUIL w PARYŻU.

Wino to, w którego skład wchodzi jedynie Salsaparyla i Chinina , czyści krew, wzma­
cniając siły chorego. Pozbawione własności drażniących, właściwych wszelkim środkom 
lekarskim krew czyszczącym , działa lonicznie na błonę śluzową żo łąd k a , obudzą apetyt i u ła­
tw ia trawienie. Zapisują je lekarze z pomyślnym skutkiem w słabościach ndzielających się, 
niedawnych i zastarzałych, przeciw wyrzutom naskornym i skrofulicznym i w ogóle we 
wszelkich chorobach ze zepsncia krwi pochodzących. 2408 7—24

We Lwowie w aptece p. M i k o l a s c h ;  w Krakowie w aptece p. T r a u c z y ń s k i e g o .

w e  L w o w i e ,  p iY z y  p l a c u  K a t e d r a l n y m  p o d  1. 2 9 / 3 0  m .

zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek najnowszego kroju, z wydo- 
skonalonemi prasami pospiesgnemi i rącznemi, tudzież farby tak 

do dzieł, pism ilustrowanych jak i druków kolorowych,
poleca siq Szanownej Publiczności do wykonania wszelkich w tym rodzaju robót, a mia­
nowicie : drukuje w językach polskim, ruskim, francuskim i niemieckim b r o s z u r y ,  
d z i e ł a ,  c z a s o p i s m a  tak zwykłym drukiem jak i ilustrowane, t a b e l e  wszelkiego 
rodzaju, r e j e s t r a  g o s p o d a r s k i e ,  c e n n i k i ,  c y r k u l a r z e  kupieckie i fabryczne, 
b l a n k i e t y ,  ode z wy ,  o k ó l n i k i ,  a f i s z e  tak czarno jak i kilkoma kolorami, k a r t k i

p o g r z e b o w e  i t. d. 25250-? ■
po naj umiarkowaószycli stałych cenacln

Posiada oraz zapas druków dla pp. adwokatów, notarjuszów jak i dla W W , duchownych, a mianowicie: Podama o egzekucję 
libra 50 cent., Nakazy płatnicze libra 50 cent., Protokoła podawcze lib ra  65 eent., Terminarze libra 65 cent., Wykazy należytuści (rachunki 
dla pp. adwokatów) 25 szt. 40 cent. —• lOO szt. 1-50 cen t., Pełnomocnictwa 25 szt. 30 cen t., Akt zejścia, Inw entarze, W yjy^y spadku 
libra po 40 cen t., Wezwania dla stron , Przyjęcie spadku, Dowody doręczenia, Świadectwa ubóstwa libra po 45 cent. , D ruk i dla kas zali­
czkowych, komplet 8 złr. — Protokoła czynności urzędu libra 40 cent. — Arkusze doręczenia libra 50  cent. — Pokwitowania gminne libra 
45 cent. — Testimonium baptismi, copulationis i mortis libra po 65 cent., które tak w miejscu jak i za przekazem pocztowym natychm iast 
otrzymać można.

W F  Adres: Do administracji drukarni „Gazety Narodowej^ we Lwowie.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukami „Gazety Narodowej^ pod zarządem A. Skerla*


